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ZAWODNE LEKI.
Argumentem, którym „obózj sanacji moral­

nej “ usiłował przemówić, a może nawet częścio­
wo przemówił do przekonania licznem rzeszom 
swoich przed i po-majowych zwolenników, było 
obiecywanie sPnego, trwałego rządu. Argument 
był dobry, więc nic dziwnego, ze ludziska brali 
się na lep. Polska, jak żadne inne państwo 
parlamentarne, odczuwa brak silnei ręki u góry, 
ogół widział tylko skutki tego, nie uświadamiał 
sobie jednak przyczyn

Miernikiem siły rządu jest jego trwałość. 
W  ustroju parlamentarnym trwałość taka jest 
zawsze bardzo illuzoryczną, najmniejsze przesu­
nięcie sił na terenie parlamentarnym, gdzie 
w praktyce do wyjątków niemal należy więk­
szość bezwzględna, oDalało gabinet. Jest to złem. 
które już dawno uświadomiły sobie demokra­
tyczne społeczeństwa, mające praktykę rządze­
nia znacznie dłuższą od naszej i które chorobę 
ząbkowania w ustroju demokratyczno-parlamen- 
tarnym przeszły kilkadziesiąt lat temu. Społe­
czeństwa te wiedzą doskonale, że faktycznymi 
kierownikami machiny państwowej są nie mini­
strowie, lecz wyżsi funkcjonarjusze poszczegól­
nych resortow. Minister może się zmieniać, bo 
jest on od tego, by targować się o budżet dla 
swojego resortu no i nadstawiać swoją głowę 
pod miecz krytyki za błędy popełnione przez 
podsekretarzów stanu i dyrektorów departa­
mentów czy sekcyj. Minister jest wtedy fakty­
cznym kierownikiem swojego resortu, gdy, albo 
przeszedł Doprzednio przez szereg stopni hie- 
rarchji urzędniczej, albo na swoim fotelu mini- 
sterjalnym się odsiedział i czegoa nauczył, System 
taki, możliwy u innych, u nas zaprowadzonym 
być nie mógł dla prostych bardzo przyczyn, 
bo nie mieliśmy stanu urzędniczego, któryby 
mógł sprostać tak ciężkim obowiązkom; u nas

minister był faktycznym kierownikiem resortu, 
choćby dlatego, że resort ten dopiero się or­
ganizował, a żaden z nich jeszcze zorganizo­
wanym nie jest definitywnie. Ciągle trzeba coś 
poprawiać, aobudowywać, burzyć, łatać, sztu­
kować, usuwać, obcinać.

R ządu n ap raw d ę trw ałego  P o lsk a O d ro ­
dzona d otąd  n iem iała . Wina w tern Sejmu, 
odpowie ogromna większość społeczeństwa. Być 
może, lecz tylko częściowa. W ina w tern s a ­
m ego sp o łeczeń stw a, że nie um iało wyb rać  
Sejm u, k tóryb y  m ógł stw orzyć odrazu  
silny, trw ały  rząd. W ina w tern Sejm u, że 
na rząd  taki zd ecyd ow ał się zbyt późno. 
Za winy te odpokutowaliśmy dość ciężko. Czy 
nastąpiła popraw?? Nie! Ministrowie i gabi­
nety zmieniają się tak jak dawnie;, choć w erze 
po-majowej, jak dotąd, dzięki b;erności Sejmu, 
rząd mógłby byc trwałym. Jednak nim nie jest. 
Przez oś n ubiegłych miesięcy mieliśmy już trzy 
gabinety, dwa p. Bartla i obecnie rządzący 
p. Piłsudskiego. Widzieliśmy trzy zmiany na 
stanowisku ministra skarbu (p. Czechowicz, 
p. Klamer i znowu p. Czechowicz), dwa na 
stanowisko ministra spraw wewnętrznych (p. Mło­
dzianowski i p. Składkowski), dwa na stano­
wisku ministra sprawiedliwości (p. Makowski 
i p. Meysztowicz), aż cztery na stanowisku 
mini tra oświaty (p. Mikułowski-Pomorski, 
p. Sujkowski, p. Bartel i p. Dobmcki). Więc 
zmiany w najważniejszych resortach. W imię 
jakiej zasady zmiany te były dokonywane? 
Czy zastąpienia dyletantów fachowcami? Nie! 
W  dwóch wypadkach zmiana wyszła z ini­
cjatywy Sejmu (p. Sujkowski i p. Młodziano­
wski) lecz i w tym wypadku p. Premjer uznał 
za stosowne podkre: iić, że nie poddaje się woli 
Sejmu. Nie krytyka Sejmu była więc bodźcem
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do tak częstych zmian w łonie gabiretu, lecz 
zmiany te bvły objawem jakiejś choroby nur­
tującej w naszym organizmie państwowym. Po­
seł Niedziałkowski wymieniał ich swego czasu kilka, 
choć zdaniem naszem, tylko w dwóch wypadkach 
djagnoza była trafną, wmawianie nam dwóch 
innych choi ob wkraczało już w sfery demagogji 
wiecowej. Zdefinjowanie choroby dokonane przez 
lekarza, który cieszy się zaufaniem pacjenta po­
winno mieć bodaj ten skutek, że pacjent po­
słucha tych rad i na przyszłość wystrzegać się 
będzie wszystkiego, co mu szkodzi.

Wypadki ostatnich dni wykazują dobitnie, 
że pomiędzy djagnozą a leczeniem choroby leży 
przepaść bez dna.

Niemal codziennie czytamy o nowych zmia­
nach w łonie rządu, to ustąpić ma sam p. Pre- 
mjer, to znów p. minister sprawiedliwości, to 
znów p. minister komunikacji. Gabinet ma być 
powiększony o jednego czy nawet kilku nowych 
m'nistrów, którym trzeba dopiero wnosić fotele, 
dawno już wyrzucone na śmietnisko, a których 
braku nikt nie odczuwał. Czy zmiany te robio­
ne są w myśl zasad choćby przez posła Nie­
działkowskiego postawionych? Spróbujmy roz­
patrzeć bezstronnie wszystkie za i przeciw, za­
nim wydamy sąd.

Najpoważniejszym kandydatem na fotel no- 
wokreowanegomin:stra poczt telegrafów, w chwili 
gdy to piszemy, jest p. poseł Miedziński. Jego  
kwalifikacje na ten urząd są chyba te, że jest 
dokładnie obznajmiony z czarnymi gabinetami 
i różnemi stacjami podsłuchowemi, jakie mimo 
tylekrotnych zapewnień j.:szcze istnieją. Poseł 
Miedziński jest oficerem odkomenderowanym do 
Sejmu, teraz z koleń będzie odkomenderowanym 
do rządu. Gdyby przynajmniej w wojsku był 
oficerem wojsk łączności, no to znałby się na 
telegrafie i radio, ale w wojsku był on dygni­
tarzem w II Oddziale sztabu (wywiad) więc 
znać się powinien na czarnych gabinetach i sta­
cjach podsłuchowych. Ha! Mozę on nareszcie 
im poradzi! P. Romockiego zastąpić ma inny 
odkomenderowany do Seimu oficer, p. Pola­
kiewicz. 1 en niema nawet tych kwakfikacyj 
co p. Miedzński. Kwalifikacje p. Polakiewcza 
ogranicząją się już wyłącznie do faktu używania 
przez niego koleji za środek lokomocji.

Pogłoski o zmianie na stanowisku premjera 
lansowane były właśnie przez dziennik: bardzo 
blisko osoby p. Premjera stojące. Motywy po­
dawane wtedy dają się streścić następująco: 
p. Premjer chce oddawać się całkowicie n ni- 
sterstwu spraw wojskowych. Więc i w tym wy 
padku widoczne jest, że stanowisko to obsa­
dzone jest przez p o l i t y k a ,  który z trud­

nością może pogodzić dwie funkcje, a nawet 
pogodzić ich me może, gdy dla pewnych spraw 
obcych mu najzupełniej, powołuje do swego 
boku pomocnika, ktźry jest faktycznym kiero­
wnikiem rządu w sprawach nieobejmujących za­
gadnień związanych zresortemsprawwo.skowych.

Mit o silnym, trwałym rządzie rozwiał się 
w ciągu ośmiu miesięcy. Nawet najwięksi en­
tuzjaści, wyłączając zaślepieńców, już ie 
wierzą.

Musimy tu z całym naciskiem podkreślić, 
że właściwie nikt z tym rządem nie walczył, 
nikt go nie chciał obalać. Sejm powstrzymywał 
się od krytyki, pozwalał (rządowi działać, a 
nawet uchwalił zmianę konstytucji i wyposażył 
rząd w daleko idące pełnomocnictwa. Głowa 
Państwa również żadnego nacisku na rząd nie 
wywiera, a jednak rząd ten nie czuje się sil­
nym i przeprowadza ciągłe zmian)' wewnętrzne. 
Inni choć w zasadzie byli mu przeciwni, jednak 
przeci v niemu nie występowali, bo uważali, że 
lepszy dla państwa będzie pożytek z rządu iuż 
istniejącego, niż nowe przesilenie.

Społeczeństwo musi się liczyć poważnie z je- 
dnem. Rząd ten, mimo, że posiada wyjątkową 
możność zapewnienia sobie trwałości, pewnego 
pięknego poranku, zdawszy sobie sprawę, że 
dalej machiny państwowej poprowadzić nie bę­
dzie w stanie, ustąpi; stać się to może bez 
niczyjego nacisku, poprostu rząd zdecyduje, 
że ma dość kierowania nawą państwową i wy­
cofa się do Sulejc ,vka.

Społeczeństwo musi być na taką chwilę 
przygotowane. Być może, że stanie się to jesz­
cze przed wyborami do nowego Sejmu. Prze­
konaliśmy się, że oprócz zaufania Sejmu, po­
trzebne jest jeszcze i zaufanie całego społe­
czeństwa, a przynajmniej większości tego spo­
łeczeństwa. Nowy rząd, choćby wyłoniony z po- 
środ partyj teraźniejszego Sejmu będzie musiał 
odpowiadać ustosunkowaniu sił w narodzie, 
więc już teraz trzeba się konsolidować, nie cze­
kając okresu przedwyborczego. Konsolidacja, 
jeżeli ma przyrieść uzdrow;enie w stosunkach 
społecznych nie śmie być jakimś nowym blo- 
k:em wyborczym, który na terenie przyszłego 
sejmu może dać rezultaty podobne do rezulta­
tów sejniu obecnego. Ludzie, myślący katego- 
rjami stanu, teren do tej konsolidacji stworzyli, 
teraz kolej na szary tłum, by na drogę im wska­
zaną wstępował co rychlej.

Próba sił prędzej czy potniej nas czeka.

Murmańczy k.
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Do poety.
Chodziłeś jako wódz — i chodzić miałeś prawo —
Gdy w arsenałach naszych kajdany były i knuty.
Chodziłeś jako kapłan —  i chodzić miałeś prawo —
Gdy domy Ojców naszych domami były pokuty.

Chodziłeś jako lekarz — i chodzić miałeś prawo —
Cdy ciała synaczków naszych z kibitek brano na mary.
Chodziłeś jako prorok —  i chodzić miałeś prawo —
Gdy wiarą traciła nadzieja, nadzieją miłość bez wiary.

Chodziłeś jako Duch Bozy —  i chodzie miałeś prawo —
Gdy ciemność była nad przepaścią, jak na początku stworzenia. 
Chodziłeś jako Zbawiciel —  i chodzić miałeś prawo —
Gdy w sidłach trzeźwych obliczeń konając krzepły sumienia.

Chodziłeś jako Paraklet. —  Na czele! Wszędzie na czele!
1 miałeś prawo poceszać, że z pieśni wstaną mściciele.
Ze kądy niema balsamu, ni stuły, ani orąża,
Taro słowo czynem się staje: leczy, rozgrzesza, zwycięża,

Ale dziś —  gdy naród żywy, 
a szaleństwem nie rażony, 

i sam odpowiada za siebie •
za pełzania i porywy, 
bo sam wskizesza i sam grzebie 
swoje ołtarze i trony — 
dziś, poeto, zwalniaj biegu 

bez tonsury, bez buławy, 
bez gwiazdki na epolecie 
marsz do poetow szeregu, 
albowiem tamte wszystkie sprawy 
iii? nie przyst )ją poecie, 
którego szarżę i rolę 
oznacza gwiazda —  na czole!

W jej świetle masz dniem i nocą 
widzieć kto, co, jak i p o co !
I czy naród służy chwale, 
czy ku własnej hańbie kroczy, 
ty masz śmiało wytrwale 
mówić mu prawdę prosto w oczy.

Bo dzi: Ojczyzna to nie kraty, 
nie przytulisko dla nędzarzy, 
ale szmat ziemi przebogaty, 
gdzie złota wolność gospodarzy.
Niechaj więc kapłan grzech rozgrzesza, 
niechaj do boju wódz zagrzewa, 
a niechaj w liry zbrojna rzesza 
patrzy i naród swój —  opiewa !

Wówczas pieśń twoja, o poeto, w Duchu i w Prawdz.e się odnowi 
i, co jest z Boga, odda Bogu, a co z narodu —  narodowi.

K. li. Rostworowski
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Polska w krę^u dzisiejszej 
polityk? światowe;.

ii .
Przejdźmy teraz do A n g l j i ,  która się ze swego 

położenia wyspowego jak gdyby przez okno na Europę 
patrzy. Jeżeli w pewnym okresie dziejowym polityka 
państw europejskich je interesom nie zagraza, to ^ię z a- 
ktywne, polityki europejskiej wycofuje, zadowalniając 
się rolą obserwatora. Nazwano to : „splendid isolation". 
O  ile jednak jej interesy . mogą być zagrożone, to 
wkracza dyplomatycznie, a nawet zbrojnie. Tak uczy­
niła dla obalenia Napoleona, we wojnie' krymskiej, po 
pokoju w San Stefano, we wojnie światowej. Niemcy 
przedwojenne, monarchiczne zaczęły, powiększaiąc co­
raz bardziej swą flotę, Anglji w samej ojć zyźrie zagra, 
żać, nie mówiąc o próbie ubiegnięcia Anglji na dalekim 
wschodzie zapomocą kolei bagdadskitj, tworzącej krót­
szą drogę do linji południowej od drogi przez Suez. 
Dla zapobieżenia tej groźcie Anglia się czynnie we 
wojnę światową wdała. Niemcy dzipejsze, bez silnej 
floty, :uż nie są dla wysp brytyjskich tak groźne, 
a zresztą zabezpieczyła sobie Wielka Brytanja swój 
dalszy obszar bezpieczeństwa tj. Ren w pakcie gwaran­
cyjnym reńskim. C z u j e  s i ę  w i ę c  z e  s t r o n y  N i e ­
m i e c  w s a m e j  s w e j  o j c z y ź n . e  w z g l ę d n i e  
b e z p i e c z n ą .  Je j polityce światowej się dzisiejsze 
Niemcy nie przeciwstawiają, nie mając ani kolonji, ani 
odpowiedniej floty wojennej..

Rosja samym wyspom brytyjskim poważnie zagra­
żać nie może. Rosja ma wprawdzie tendencję, by się 
nazad do portów bałtyckich w Inflantach dostać, ale 
to Anglji głębiei niewzrusza. Miałoby to nawet dla niej 
tę korzyść, że odwróciłoby chwilowo uwagę Rosji od 
Azji. Żądanie Rosji, by jej Rumunja Besarabję zwróciła 
nie idzie napewno po linji angielskiej. Angielska poli­
tyka szła i pójdzL zawsze w kierunku niedopuszczeni: 
Rosji do Konstantynopola i cieśnin. Ta polityka będzie 
może dziś trudniejszą, niż przed wojną światową-,') bo 
Rosja już nie ma tego antagonisty na Bałkanie, którym 
była stale Austrja. Ale ostatecznie Besarabja Rosję 
wprawdzie do cieśnin zbliza, ale jeszcze o panowaniu 
nad niemi nie stanowi

Z a l o  z a o s t r z a j ą  s i ę  c o r a z  b a r d z i e  a n ­
t a g o n i z m y  r o s y i s k o- a n g : e 1 s k : e w p o ł u d ­
n i o w e j  A  z , i, skąd Rosja dąży do wyparcia wpły­
wów angielskich. Anglja ma szczególnie w Chinach 
trudności, by się przeciw tej agresywnej polityce bronić. 
W  jej interesie leży, żeby uwagę Rosji ze wschodu na 
zachód odciągnąć. To mogą tylko zacnodni sąsiedzi 
Rosji uczynić, szczególnie Polska. Tu zarysowuje się 
rola Polski w antagonizmie angielsko-rosyjskim. L e ż a ­
ł o b y  w i n t e r e s i e  A n g l j i ,  a b y  P o l s k a  s t a ł a  
p o l i t y c z n y m  f r o n t e m  n a  w s c h ó d ,  u p r a w a -  
j ą c  b e z w a r u n k o w o  u g o d o w ą  p o l i t y k ę  
w s t o s u n k u  d o  N i e m i e c .  Zabrawszy Niemcom

kolonje, trudno zresztą Anglji prowadzić politykę za­
gradzani? Niemcom ekspanzji na wschód,

W  stosunkach angielsko-francuskich leży naturalnie 
w interesie Anglji, aby Francja Niemcom na Renie siłę 
pokazywała — jest to równocześnie zabezpieczeniem wysp 
brytyjskich —  ale z drugiej strony nie trzeba zapominać, 
że na terenie ..polityki światowtj jest dzisiaj —  po wy­
łączeniu Niemiec — Francja główną rywalką Anglji.
Z pewną zazdrością patrzy się Anglja na jej usadowie­
nie w Syrji, nie dosyć daleko kanału sueskiego, naj­
ważniejszego objektu angielskiego na drodze do Indji.

Przejdźmy do F r a n c j i .  Francja ma dzisiaj tylko 
o tyle sprzeczne interesy z Rosją, że jej Rosja swych 
długów spłacać nie chce. To jednak nie są powody, 
któreby mogły na całej polityce ziważyć. Zato n i e ­
b e z p i e c z e ń s t w o  n i e m i e c k i e  j e s t  d l a  n i e j
0 w i e l e  bl i żs z ; A,  niż dla Anglji. Bo niema tego 
zabezpieczenia wyspowego, którem się cieszy Anglia. 
lVl imo pakt reński jest więc duża część społeczeństwa 
francuskiego zaniepokojona poważnie odbudową Niemiec 
Oprócz zabezpieczenia nad Renem chce mieć Francja 
drugie ubezpieczenie nad W isłą. Dlatego zawarła z nami 
specjalny traktat gwarancyjny. Francja wie, że agre­
sywność polityki niemieckiej pójdzie w pierwszym rzę­
dzie w kierunku Polski; w j e j  i n t e r e s i e  w i ę c
1 Hż y  s t a n i ę c i e  P o l s k i  p o l i t y c z n y m  f r o n ­
t e m  n a  z a c h ó d ,  p r z y  p r o w a d z e n i u  u g o d o ­
w e j  p o l i t y k i  z R o s j ą  na  w s c h o d z i e .

Pozostają W ł o c h y .  Ich antagonizm z Niemcami 
wyrósłby dop:ero w razie przyłączenia Austrji do Nie­
miec utworzenia wspólnej granicy włosko-niemieckięj. 
Także z Rosją nie mają W łochy większych płaszczyzn 
tarcia. Ich antagonizm na tle polityki afrykańskiej 
z Francją ściąga wprawdzie nieco uwagę tej ostatniej, 
na południe, na morze Śródziemne i jego wybrzeża, 
zmuszając ją do pewnego rozdzielenia swej czujności, na 
północ i południe, ale ten antagonizm nie^daje się na 
razie silniej na naszym obszarze odczuwać. To samo 
dotyczy interesów włoskc-angielskich.

To jest bardzo ogólnikowy zarys zasadniczych in­
teresów światowych, o ile się na naszym terenie odbi­
jają. Mnóstwo drugorzędnych interesów, często zmien­
nych, jest w nie wplątanych. Takie wpływy między­
narodowej finansjery, uprawiającej poufnie swoją wła­
sną politykę, dają się często odczuwać. Ona pracuje 
zwyczajnie dla tej strony, po której więcej pieniędzy 
zaangażowała, a angażuje pieniądze po stronie silniej­
szej. Jeszcze Polska nie stąpa dość pewnie, aby być 
u niej w łaskach.

Nie może być celem niniejszego artykułu, szukać 
recepty dla naszego postępowania w obecnej chwil. 
Byłoby to także dyletantyzmem. Bo do tego jest po­
trzebną o wiele dokładniejsza znajomość zapoczątko­
wanych rozmów i czynności dyplomatycznych, które 
ujawnione być nie mogą. Obmyślenie planu działania 
jest rzeczą rządu. Tu chodzi tylko o to, aby opinja 
społeczeństwa umiała na podstawie widocznych dla
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każdego faktów na terenie międzynarodowym, zdać 
sobie z tego sprawę, jakie mają one dla nas znaczenie 
i jakie niebezpieczeństwa kryć jmogą. Chodzi dalej
0 możność zdania sobie z tego sprawy, c z y  n a s z a  
p o l i t y k a  j e s t  w d a n e j  c h w i l i  d o ś ć  j a s n ą ,  
c e l o w ą ,  n i e z a l e ż n ą  i e n e r g i c z n ą ,  lub w razie 
wątpliwości o możność zasiągnięcia przez reprezentację 
narodu bliższych szczegółów od rządu. Chodzi przecież, 
w tych rzeczach o najważniejszy nasz interes, bo o nasz 
byt niezależny.

Lecz to, co się do publicznej wiadomości dostało 
wystarcza żeby sobie w ogólnych zarysach zdać sprawę, 
jaka polityka byłaby dla nas szkodliwą.

Wiemy, że musimy się przedewszystkiem agresy­
wności od zachodu obawiać, która do konfliktu dopro­
wadzić może. Dopiero ten konflikt na zachodzie mógłby 
się na wschód rozszerzyć. P i e r w o t n e  z a ż e w i e  
m i e ś c i  s i ę  w i ę c  o b e c n i e  n a  z a c h o d z i e .  
W  takiej sytuacji nie możemy naszego politycznego 
frontu zwracać na wschód, bez dostatecznego zabez­
pieczenia naszych tyłów na zachodzie. To by wprost 
prowokowało agresywność niemiecką. Ani układy o- 
carneńskie, ani sam pakt LigidjNarodów by nam za­
chodu dostatecznie nie zabezpieczał. Anglja nie zobo­
wiązała się do przysłania nam swej floty na Bałtyk. 
Sam traktat gwarancyjny z naszą wierną sojuszniczką 
Francją nie pozwala nam jeszcze stać frontem na wschód
1 odwracać się politycznie od niebezpieczeństwa nie­
mieckiego.

M u s i m y  w i ę c  w o b e c n e j  [ c h w i l i  z w r ó ­
c i ć  w y r a ź n i e  n a s z  f r o n t  p o l i t y c z n y  ku 
z a c h o d o w i ,  s t a r a j ą c  s i ę  o i l e  m o ż n o ś c i  
o p o l i t y c z n e  z a b e z p i e c z e n i e  n a s z y c h  t y ­
ł ó w  na  w s c h o d z i e .  W każdym razie musimy prze­
dewszystkiem pierwotnego zażewia konfliktu, więc za- 

. chodu wprost strzec, bo jeżeli to zażewie ogniem nie 
wybuchnie, to i drugie wschodnie się nie zajmie.

Sytuacja wymaga bardzo energicznej, aktywnrj, 
niezależnej polityki tak na terenie Ligi narodów, jak 
też w zakresie Rady Ambasadorów, jak wreszcie w sto­
sunkach z naszym wschodnim sąsiadem. N ie  j e s t  t o  

,,c h wi l a ,  b y  s i ę  o g l ą d a ć ,  c z y  n a s z a  p o l i t y k a  
w s z y s t k i m  d o g a d z a ,  b y  z o s t a ć  b i e r n y m i  
l u b  s i e d z i e ć  na  d w ó c h  s t o ł k a c h .

W  tej lak [dla. nas walnej sprawie będzie z pe­
wnością całe społeczeństwo popierało dążenia rządu, 
bez względu na różn'cę stronnictwa, jeżeli widzieć bę­
dzie celowy, konkretny plan działania i energję, oraz 
niezależność w jego pizepro wadzeniu. Lecz tego żądać 
musi, bo nie ma czasu do stracenia. w. r.

i e i ń e c - L  s z c z o t k a
N ajstarsze pismo ludowe w Małopolsce, .założone przez śp. Ks. 
Stanisława Stojalowskiego, 52-gi rok wydawnictwa. Prenum erata 
kwartalna 2 Złote. A dres: K R A K Ó W , R YN EK  G ŁÓ W N Y Nr 6. 

Żądajcie bezpłatnych numeró.w okazowych ! !*V .:

Konserwatyzm a nacjonalizm.
Żywioły praworządne w Polsce nauczone majowem 

doświadczeniem, szeregują się do wspólnej akch pod 
dwoma głównymi sztandarami: na jednym widnieje hasło 
„nacjonalizm" na drugim —  „konserwatyzm". Są po­
dobno ludzie dla których te hasła mają znaczenie iden­
tyczne : dobry narodowiec test zarazem dobrym za­
chowawcą i naodwrót. Tak byłoby w istocie, gdyby 
wszystkie walory naszej kultury i bytu politycznego 
nadawały się jedynie do zakonserwowania ; przeciwnie, 
gdyby nie gro/:ł z nikąd radykalizm, gdyby można 
było spokojnie przystosowywać się do naturalnego tem­
pa ewolucji, to dobry narodowiec byłby w połowie za­
chowawcą —  i postępowcem. Skoro jednak radykalizm 
bije w nas ostrym wschodnim wichrem — to trzeba 
przyznać, że polityka narodowa przeważnie, może w ffi 
częściach lub może w jeszcze wyższym stosunku musi 
być przepojona konserwatyzmem. Tożsamości ideowej 
tu jednak niema i być nie może. Idee konserwatywne 

narodowe walczą o rząd nad duszami; ich zwolen­
nicy wobec wspólnego wroga mogą tworzyć wspólny 
front, ożywiony mnie, lub więcej wspólną ideologją, 
mogą również, pod wpływem ubocznych tendencji, na­
wzajem siebie wykluczać. Dowodem pierwszej możli­
wość : —  artykuły „Warszawianki", zwłaszcza niedawne 
jej rozważania pt. „Konserwatyzm a nacjonalizm" pod- 
sygnowane inicjałami Z. Ż . ; przykładów walki z nacjo­
nalizmem dostarcza krakowsko-konserwatywny „Czas". 
Jeżeli prawdą jest, że te dwa odłamy prawicy społecz­
nej, t. j. Stronnictwo Naiodowo-Chrześcijańskie oraz 
t. zw. Prawica Narodowa, pertraktują o ścisły sojusz, 
to może nie od rzeczy będzie nasz głos w dyskusji 
nad stosunkiem konserwatyzmu a nacjonalizmu.

Czytelnicy „Trybuny" wiedzą czem jest nacjona­
lizm : jest to dążność do pomnożenia duchowej i ma- 
terjalnej potęgi narodu. Czem jest konserwatyzm, o tern 
nas poucza, według swego rozumienia, prof. Stanisław 
Estreicher w wigilijnym numerze „Czasu".

Okazuje się, że ten kierunek określać meżna dwo­
jako. Polityka konserwatywna broni pewnych historycz­
nie wyrobionych podstaw życia społecznego : etyki re­
ligijnej i organizacji kościelnej, kultury narodowej, 
silne władzy państwowe, mocnej rodziny, własności 
prywatnej, różnych związków społecznych. W edług in­
nego zapatiywam, istotą konserwatyzmu j< st nietyle 
bronienie tradycyjnych podstaw życia społecznego, ile 
raczej pilnowarie, aby zużytkować teraźniejsze formy, 
instniejącą tradycję przy łworzemu n o w y c h  f o r m  
d l a  n o w y c h  potrzeb. „Różnica między obu koncep­
cjami jest w praktyce ilościowa, nie jakóściowa‘Y 3 « ?

Zdawałoby się, że ten drugi konserwatyzm różni 
się od pierwszego bardzo istotnie : dotychczas tworze­
nie nowych form' na dawnej podstawie nazywało się 
p o s t ę p e m  —  w przeciwieństwie do r a d y k a l i z m u ,  
który polega na negacji i burzeniu starych podstaw. 
Gdyby konserwatyzm odpow' idał tylko owej drugiej 
koncepcji, to między poslępowcem : zachowawcą nie 
byłoby żadnej1 Zóżnicy. Postępowiec także rozumie, że 

ycie społeczne stanowi Splot podobny do organizmu, 
też uważa jednostkę za „atom odpowiedzialny i swo­

bodny", .i także przystosowuje ustrój rodzimy do „no­
wych p o t r z e b i  również pragnie formy państwowej, 
zabezpieczającej państwo od anarchji. Gdyby się po­
sprzeczali o „metafizyczny cel bytu" lub o sakralny 
charakter małżeństwa, to jeszcze możnaby ich pogo­
dzić, nawel niezależnie od tego, czy obaj uznają istnie­
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nie nowych potrzeb. Bo trzeba wiedzieć, jakie to po­
trzeby zgłaszają się czasem do konserwatysty, i jakim 
doń mówią językiem. Jedne powiadają: należałoby „u- 
sunąć to wszystko, co ednostce przeszkadza się dos­
konalić, co jest niezgodne z etyką z poczuciem spra­
wiedliwości i równości wszystKich członków społeczeń­
stwa w obliczu celu ostatecznego". Konserwatysta wni­
ka w to rozumowanie, dostrzega obok „podstaw tra­
dycyjnych" podstawy nowopowstające, więc z m i e n i a  za­
sadę w imię pewnych wyższych kryterjów. Mówiąc ina­
czej : zamienia się. choćby częściowo, w postępowca. 
Inne „potrzeby" nie wdają się w gawędę o etyce i dosko­
nałości, nie apelują do wspólnych z a s a d  tylko mówią : 
ustąp, jeżeli chcesz uratować choć cząstkę swoich war­
tości, bo inaczej przyjdzie za mną radykalizm i rewo­
lucja, która z ramienia Opatrzności wstrząśnie twoim 
spróchniałym gm achem !“ Cóż ma zrobić konserwaty­
sta ? Chowa w kąt uświęcone zasady, metafizyczne 
cele, historyczne podstawy —  i „przystosowuje się do 
potrzeb chwili bieżącej. Inaczej m ów iąc: z konserwa­
tysty staje o p o r t u n i s t a .

W  wykładzie „Czasu" te odstępstwa od bezwględ- 
nego konserwatyzmu zlewają s i» w jedną c a ło ść ; my 
pozwolibyśmy sofcie odróżnić jaskrawo przystowanie 
zas?d do nowych potrzeb całego społeczeństwa, czyli 
umiarkowany postęp od przekreślenia zasad dla miłej 
zgedy z zaczepnym radykali smem, które ostatecznie 
polega na kompromisie między egoistyczną potrzebą 
panów wczorajszych —  i jutrzejszych. Trudno się dzi­
wić „Czasowi", że dopuszcza w polityce obie kategorje 
ustępstw : bez postępu nie masz życia społecznego, 
a bez oportunizmu podoDno niema polityki. Ale dla­
czego na tern ma polegać p r a w d z i w y  konserwa­
tyzm ?  Dlaczego zachowawcom, którzy n:e tchórzą 
przed radykał' :mem i rewolucją, i nie chcą wbrew 
przekonaniu paktować z brutalnym egoizmem „nowych 
potrzeb" odmawia się „rozumu, talentu i poczucia 
uczciwości" ? O tern zapewne dużo dyskusji będzie na 
zjazdach zachowawców.

Dla nas nie ulega żadnej wątpliwości, że tak po­
jętą  i s t o t ę  k o n s e r w a t y z m u  „Czas" widzi w tym 
obozie, którego apologję i niemal apoteozę wygłosił 
dr. Jan Bobrzyńsk na organizacyjnem zebraniu Pra­
wicy Narodowej w Warszawie dnia 19 list. ub. roku, 
mianowicie w krakowskiej szkole konserwatywnej. Ona 
to  od pół wieku zachowała swój program „w stanie 
< :yst/m, bez zboczeń i egoistycznych spekulacyj, ona 
jedna stosuje „metodę histoiycznego rachunku sumie­
nia" tudzież „ściśle objektywny sposób oceny i trak­
towania spraw" nie dogadzając wcale „korzyściom sfe­
ry czy grupy z której się dane stronnictwo rekrutuje"; 
ona ma prawdzi.vy państwowy punkt widzenia w poli­
ty ce", dupi ;ro „prawdziwy a realry postęp", jest 
sf'onnictw"m na wskroś patrjotycznem, fcez zatrzeżeń 
lub przesłanek partyjnych czy klasowych" —  i t. d. 
Kiedy inne stronnictwa uzn ą tylko ten rząd, w któ­
rym biorą udział i tylko taką ojczyznę, którą mogą 
ulcsztartowa; na swoją modłę — Stańczyk, zdaniem 
mówcy, popiera każdy ząd bez względu na jego par­
tyjne zabarwi :nie, jeżeli ów rząd działa według zasad 
zgodnych z podstawowemi pojęciami patrjotycznemi 
i religijnemi każdego Polaka".

I ten wysok’ poziom polityki osiągnięto według 
prostej recep ty : obrona tradycyjnych podstaw miarko 
wana postępem i oportunizmem. Jakin postępem — 
w imię jakiego dobra ?  Poprostu w imię doskonalenia 
jednoslek, etyki, równości, sprawiedliwości. Innych 
sprawdzianów nie uwzględniono Pielęgnujemy taki

właśnie rozumny, humanitarny konserwatyzm w dalszym 
ciąoi_ —  mówią Stańczycy do innych zachowawców 
w Warszawie, Łodzi, Katowicach —  a Polska dobrze 
na tern wyjdzie.

i-olsl a ? Pocóżmy tu przemycili ten demagogiczny 
wyraz ? Wszak „Prezes" z „Wyzwolenia" (Wyspiań­
skiego) zabrond nadewszystko wzywania imienia Pol­
ski ?  Wszak jego uczeń, redaktor „Czasu", w swym 
artykule osiągnął rekord humanitarno-zachowawczego 
stylu, urikając już n-etylKO wyrazu Pulska, ale nawet 
terminu : „naród" ! Społeczeństwo, społeczeństwo, spo- 
łeczenstwo, deklamuje przez wszystkie przypadki, uznaje 
nad niem rząd, przyznaje społeczeństwu byt przez 
szereg pokoleń, ceni „jedność narodowąr , jeżeli ją da­
ne społeczeństwo ma, ale ostatecznie jądrem, pod­
miotem, przedmiotem, celem i środkiem konserwatyw­
nej polityki jest społeczeństwo. Narodu niem a! Minął 
wiek X IX , ludy w Europie awansowały na narody, do 
prawa publicznego weszło pojęcie mniejszości narodo­
wych, powstała nawet Liga Narodów, tylko w konser­
watywnym systemie myślenia pojęcie i nazwa narodu 
znalazły się na indeksie. Można przystosowywać kanon 
zachowawczy do różnych potrzeb indywidualnych i spo­
łecznych, tylko dla dobra narodu jako całości ustępstw 
czynić się nie godzi, bo byłoby to nacjonalizmem, fa­
natyzmem, szowinizmem. Można szanować w obrębie 
państwa związki lokalne, stanowe, zawodowe —  tylko 
n ar'd  w państwie powinien o sobie zapomnieć!

O to pozytywna nauka, którą z kunsztownych prze­
milczeń „Czasu" powinni wyczytać inni zachowawcy...

—  Aha powie nato Stańczyk —  znów próbujecie 
krytykować nasz konserwatyzm, znów podszywacie się 
pod hasła konserwatywne, jako ów „ktoś trzeci, w któ­
rego interesie było zawsze nie dopuścić do połączenia 
żywiohiw zachowawczych" (słowa Zdz. hr. Tarnowskie­
go). Bynajmniej Mości Panowie. Obóz narodowy nigdy 
nie zazdrościł i 'komu firmy konserwatywnej. Swego 
stosunku do zagadnień ustrojowych i kulturalnych nie 
ubiera on w szatę starych odwiecznych „tradycyjnych 
podstaw", które się następnie przykrawa dla doryw­
czych nowych potrzeb —; i dla jeszcze nowszych pa­
któw oportunistycznych. Ów obóz także uczy się z hi- 
storji, ceni tradycje, rozumie organiczny charakter spo­
łeczeństwa, ale uważając naród za jestestwo żywe i rze- 
czyw iste, przytem dostojne i najwyższe, a me za jakąś 
wstydliwą, smutną konieczność, o której się milczy, 
uzależnia swą gotowość do reform nie do -nteresów 
jednostki, ijjje od nieokreślonej jakiejś „eryki", nie od 
poczucia sprawiedliwości i równości —  dla .których 
zresztą konserwatyści niezbyt wiele zrobili, ale od tego, 
czy dana reforma wyjdzie narodowi na zdrowie. Czy 
chcemy pizez to powiedzieć, że konserwatyzm krakow­
ski narzucający się dziś na mistrza wszystkim zacho­
wawcom, jest głuchy na potrzeby całego narodu ?  Nie 
tak źle nie jest. Naród to jest możny i sprytny pan. 
Potrafi on używać do swoich celów nawet tych polity­
ków lub publicystów, którzy wbrew naturze wykre­
ślają samą nazwę „narodu" ze swego stronnictwa, a 
bałamucą się univ/ersalistycznie, wszechludzko, paneuro­
pejsko, wolnościowo, równościowo, i jak tam jeszcze 
snobizm dzisiejszy zaleca

W  przeciwieństwie do publicystów „Czasu", którzy 
radziby wykorzenić z Polski wszelki nacjonalizm, my 
narodowcy ani nie zazdrościmy nikomu haseł zacho­
wawczych, ani ich nie mamy za złe. Nie sądzimy, by 
cała kultura i gospodarka Polski dzisiejszej z analfa­
betyzmem, fetyszyzmem, bezrobociem, groszobrakiem, 
z bolszewickiemi skłonnościami niektórych ubogich,
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I bezdusznością wielu bogatych, z szesnastogodzinnem 
próżnowaniem, z wadliwą konstytucją, niedołężną biu­
rokracją nadawała się do prostego zakonserwowania. 
Trzeba bądź co bądź przyznać, że gdzie grasuje ra­
dykalizm, tam musi być miejsce nie tylko dla konser­
watyzmu (który stanowi pendant do postępu, ale na­
wet dla reakcji, gdzie przemawia Moraczewski, niechaj 
ma głos i Mysztowicz Jeżeli p:onierzy konserwatyzmu 
potrafią jakiemś zaklęciem zachowawczem obudzić i skło­
nić do pracy politycznej te koła, do których nie miał 
dostępu nacjonalizm, to tern lepiej.

Ale jeżeli ktoś mniema, że już teraz trzeba i mo­
żna zlikwidować prąd nacjonalistyczny w Polsce, oraz 
przestroić na ton konserwatywny te miljony, kióre pięć 
lat temu głosowały na ósemkę, to tak- ktoś marzy
0 kiepskiem uszczęśliwieniu ojczyzny. Duso rzeczy 
musi się zmienić i na wsi i w mieście, zar m połowa 
społeczeństwa bidzie tak zadowolona ze swego stanu, 
jak zadowoleni są wyborcy Baldwina i Chamberlaina. 
Kto tego nie rozumie — ten marzy. I wiele światła, 
oraz patrjotyzmu musi wsiąknąć w dusze polskie, za­
nim przeciętny Polak stanie się tamm organicznym, 
wysokoprocentowym narodowcem, jakim był do osta­
tnich czasów angielski torys lub wig, Dopiero wów­
czas, gdy nacjonalizm z doktryny ideowej przejdzie 
w ciało i krew narodu polskiego, zbierzemy się wszy­
scy endecy i chadecy, ludowcy i „Prawica Narodowa", 
chaeni i enperowcy, przy jednym stole, i może podzie-

my się na narodowych zachowawców i narodowych 
postępowców. W ładysław Konopczyński.

Na dolnym pokładź-? okrętu 
transatlantyckiego.

(Kitka wspomnień z podróży).
A w ięc  P a n  życzy sobie  k o n ie cz n ie  zw iedzić 

3-e  i ą k lasę  naszego s ta tku  i zobaczyć P o la k ó w -e m ig ra n -  
tó w ? Z a p e w n ia m  P a n a ,  że je s t  tan i  w szystko w  na j 
lepszym  po rząd k u i że p a ń sk i  tru d  je s t  zbędny- lepie j 
przecież posłuchać n asze j d osk onałe j  m u z y k i  i zob a­
czyć now e toalety A m e r y k a n e k  w r a c a ją c y c h  z P aryża. 
W ł a ś n ie  na g ó rn y m  pokładzie  rozpoczyna się  d an c in g .

T a k ą  odpow iedź o trzy m a łem  gdy w e  w rześn iu  
z. r. znalazłem  s ię  na w ie lk im  sta tk u  tra n sa t lan ty ck im  
R., id ącym  z A n tw e rp j i  do N ow ego Y o rk u ,  zw róci łem  

s i ę  do k a p ita n a  ponow n ie  z m o ją  p rośbą
Przeszedłszy labirynt schodów wąskich i krętych

1 nach wali wszy do svta wszystkie' cuda techniczne, 
jakie nie omieszkał pokazać ni we wnętrzu nowocze­
snego statku transatlantyckiego oficer mój przewodnik, 
znalazłem się niespodziewanie w niskiej, jasno oświe­
tlonej sali, gdzie przy czysto zasłanych obrusami sto­
lach siedziały grupki osób, ściśle od siebie oddzielone. 
Na jedną z nich wskazał oficer mówiąc:

—  „Oto pańscy  ro d acy " .
W  tak. sposób ze tk nąłem  się  po raz p ierw szy  z j e ­

d nym  z oki u ch ó w  w ie lk ie j  fali e m ig r a c y jn e j  po lsk ie j ,  
która od w ie lu  d z ies ią tkó w  la t  je s t  stałym  s k ła d n ik ie m  
każdego „praw ie o k rę tu  o p u szcza jącego  b rzeg i  s tare j 
E u ro p y .

P ie rw s z y  rzu t  oka  ,na z gro m ad zony ch  przy obiedzie  
P o la k ó w  p rzek on a ł  m m e ,  ze g ru p a  ta złożona z n iesp e ł­
na 40 osób nię  przedstaw ia czegoś jednolitego , coby 
m ożna na zw ać  poprostu ci m igrantam i. Z je d n e j  strony 

po lsk ieg o"  stołu siedzia ła  gru pa dzieci i kob iet ,  obok 
nich k i lk u  starszych  gospodarzy w ie js k ic h  i paru  ro­

b o tn ik ó w  w ie jsk ich ,  całą  zaś d ru g ą  Stronę z a jm o w a li  
e m ig ra n c i  żydzi, wród których  po’śfb,dku siedział pelc-n 
godnośjii  s tary  żyd, typ--żyda z K a z im ie rz a  lu b  N a le ­
wek-: Za jego  p lecam i w  usłużne j postaw ie  stal k u ch a rz  
»\vNbie].i w  w y so k ie j  czapce p łóc ien n e j ,  ry s a m i swemfc- 
zclrad za jacy  odrazu przynależność do te ja n a m e j ras-’. 
O bok n iego stal za p leca m i d o s to jn ik a  ja k i ś  pan, 
w m u n d u rze  służby o kręto wej.i -Obydwaj s tara l i  sfę na  
w yścig i  spełniać w szystkie  życzenia god nie  p re z e n tu ­
ją ce g o  się  przed staw ic ie la  n a ro d u  w y b ran eg o .

K u c h a rz  był k u ch a rz e m  k oszern ym , g o tu ją c y m  
sp e ć ja ln ą  s traw ę dla żydów e m ig ra n tó w , ów  pan 
w  m u nd urze ,  także żydek, był t łu m aczem  i op ie k u n e m  
o f ic ja ln y m  p o lsk ich  e m ig ra n tó w  na okręcie . Gdy c h c ia ­
łem w d ać się w  ro zm ow ę z tą  g ru p k ą  m n ie js z o ­
ściow ą. okazało  się, że p a tr ia rc h a  je s t  k u p ce m  z Łodzi 
i 'żą nie  u ń u e  słow a po po lsku , choć całe  życie n ie  
opuszczał Pólski. T o  od krycie  n ie  zdziw iło  m n ie  z re ­
sztą zbyli  m, gdyż sobie  p rzy p om n ia łem , że w je d n e m  
z m a ło p o lsk ich  m ias tecze k  spotkałem  ju ż  raz  tak iego  
autoclitona.M iogatego kupca, prow ad zącego rozlegle  i n ­
t e r n a .  k tó ry  7 n a jw ię k s z y m  tru d em  ro z m a w ia ł  ze 
m n ą  po" polsku.

G ru pa  rzeczy w iś«K''j polska przed staw ia ła  d z iw n a  
m iesz a n in ę :  dzieci sam otn ie  ja d ą c e  do rodziców  ż y ją ­
cych za oceanem , k ob ie ty  j a d ! ®  do niężńw  i dalszej 
rodziny i k i lk u  b y w a lcó w -ro b o tn ik ó w . k tórzy  je c h a l i  
do A m e r y k  pSTdolary ju ż  pa raz p ią ty  lu b  szósty Ci 
czuli.., się  na okręcJ& ja k  u s ieb ie  w  domu. c h w a li l i  ja -  
ĉlłp. czystbść i op iekę i sam i sob ie  w ystarczali .  Inr.i  
s m u tn i ,  p rzy g n ęb ien i ,  z m altre to w an i  jaz  lą mały'.::  
s la tk ie m  do Ch erbnu rga, zam k nięc i ,-w  sobie i n iep ew ni 
przyszłości, p o p ła k u ją cy  za k ra je m  i b l isk im i  któ 
ryeh  optśścib dążąc na e m ig r a c ję  za Chlebem.

Chociaż nie szczędziłem  czasu i stara i. żT.ie um ia- 
lemgw ciąg u  całe j podróży m o rs k ie j ,  t. j.  w ję ih g u  10-ciu 
dni znaleść sposobu, któryby m i& jozw olił  w n ik n ą ć  głę­
b ie j  w dusze e m ig ra n tó w  p o lsk ich .  Po .za g arśc ią  w ia ­
dom ości ro d z in n y ch , k i lk u  sk arg  na zły los i n ieśm ia ło  
w yrażanych nad zie i  lepszego ju tra  —  niczego w ydo­
być od n ich  nie' m ogłem .

Przed op uszczen iem  statku  w Now ym Jo r k u  m te r-  
w e n jo w a łe m  u k a p ita n a  w  spraw ie  potrzeby u s u n ię ­
cia  z ok rętu  żyt.ow skie j opieki nad p o lsk im i em  igrań  
turni. na co w  odpowiedzi o trz y m a łem  z apew nien ie ,  
że ten w łaśn ie  t łu m a c z  (z tru d n o śc ią  m ów ił po poi 
sku) je s t  b ardzo łu b ia n y  przez w szystk ich  i że zresztą 
postara się  u c zyn ić  zadość m o je m u  życzeniu . P o  op u­
szczen iu  statku raz jeszcze  rzu ciłem  ok iem  i p ożegna­
łem szarą  g ru p k ę  polską, k tó ra  sk u p io n a  na pokładzie 
0 'zek iw ała  za ła tw ien ie  fo rm aln o śc i?  paszportow ych 
przed w p u szczen iem  je j  n a  ląd k r a ju  w olności,  a  po­
tom z p e w n o śc ią  rozproszyła się po o lb rz y m ich  prze­

s t r z e n ia c h  S ta n ó w  Z jed n oczon y ch  w le w a ją c  w  żyły 
n asze j  z a m o rsk ie j  e m ig r a c j i  kro p lę  n o w e j,  krw i k tó r e j  
tal. bardzo p o trze b u ją  nasze pusty  kresy , a  k tórą  tak 
szczoarzi  o b d arz am y  in n y ch , s i ln ie jszy ch  od nas.

* *

Sta n ą w sz y  na lądzie a m e ry k a ń s k im  wpadłem  od ­
razu w  w ir  p racy  i z a ję ć  fachow ych , d la  k tórych  tu ta j 
przy b y łem . T y lk o  oK ohcznościow o i rzad ko s ty k ałem  
się z P o la k am i.  W  k o n su la ta ch  p o lsk ich  w id zia łem  
rzete lną  pracę  i ze tk nąłem  się z szereg iem  tęgich ludzi 
i c f  dali  m i  n ie  je d n ą  w sk azó w kę  i podzielili  się. ze 
m n ą  nie je d n e m  spostrzeżeniem  dotyozącem życia P o­
laków  w  A m eryce.
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W  m a łe j  m ie ś c in ie  I. spotk a łem  przy p a d k iem  P o ­
lak a  ze L w o w a, res tau ratora ,  w s p o m in a ją ce g o  z łzą 
w oku lw i gęód, lecz p o sia d a ją ce g o  za raz em  starsze  
dzieci n ie  m ó w ią ce  po polsku. P r z e je ż d ż a ją c  przez F i -  
ła d U f ję  słjjpza/ein w ie le  d obrych  i krzep iący ch  Ayiado 
m ości  o w y staw ie  po lsk ie j ,  ja k a  w ła śn ie  tam  została 
d .W ićta .  W  Nowym.1 Jo r k u  op ow iad ano m i m. i. o czte­
rech  .tysiącach fa rm e ró w  po lsk ich , os iadły ch  na  L o n g  
Is .an d . k tórzy  p ra co w ito ś c ią 1. , s w o ją  i u m ie ję tn o śc ią  
hodowli ja rz y n  i ty toniu  w y p rz ed a ją  w sz y stk ich  
i w z b u d z a ją  w śród inny ch  osad nik ów , zw łaszcza  nie- 
rnieckiólh zaw iść, zw y cięża n y ch  w  k o n k u r e n c j i  p ra cy  
w sp ó łzaw od n ik ów . W  ok olicy  B u f fa lo  i C h icago w i ­
dzia łem  przez o k n a  ek sp resu  trans.kontynentalnego 
w w ie lu  m ie js c a c h  w io sk i  polskie , s k u p ia ją c e  y-się 

b w .  okol kośc io łów  p rz en ies io n y ch  ja k g d y b y  ży\ł$55rn 
z ok o licy  K rakow a.. .

W sz y stk ie  te i w ie le  in n y c h  spraw i rzeczy  p o l ­
sk ich , o k tó re  o tarłem  S ę ( ja k g d y b y  m im o ch o d e m  
w S ta n a ch  Z jed n o cz o n y ch , dały m i w  rez u lta c ie  ty lko 
garść  w ra ife $| su b je k ty w n y ch  na  poły sm u tn y ch  na 
poty W e s o ły c h  i k rzep iący ch  —  lecz m e  na ty le  pe­
w n y c h ’ i d o jrzałych  w  ich  ocenie, abym  wr'ażyl dzielić 
s ię  n iem i z czy te ln ik am i.

«
P e w n e g o  dnia , pijży k o ń cu  w r z e ś n i a , s ta łem  znów  

na pokładzie  okrętu , ty m  razem  l in j i  s k a n d y n aw sk o -  
ętH tu ęry k ań sk ie j  i żegnałem  N ow y Ś w iat ,  przy d źw if®  

ja k ie g o ś  dzik iego  tańca , k tó ry  za p am ięta le  w y ­
gryw ała  kapiÓIa okrętow a, otoczona p a ra m i ta ńczący ch  
pasażerów  I-szój k lasy .

Skoro- ty lko  w e m g le  od d alen ia  z n ik n ę ła  z przed 
m oich- e.czu sy lw eta  po sąg u w o lno ści ,  o k tó re j  z łośliw i 
m ów ią ,  że trz y m a  w po d n iesion y ch  d łoniach  po do bi­
znę  dolara, m ia łe m  po raz d rugi p y Ą W m n o ść  p ro w a ­
dzenia  rozmow-y zl k a p ita n e m  okrętu  w  spraw ie  po l­

e s k i c h  re em ig ra n tó w , k tó ra  jo ta  w  jo tę  b y ła  ta k ą  s am ą  
j lk p ierw szą w te j m a te r j i  na okr||ftś{;B.

TakżS| i ty m  ra ze m  m u s ia łe m  zw iedzić  w szystk ie  
w sp an ia łośc i  ok rętu  i dopiero za ęęnę m o ich  (szczerych 
zresztą) jgóchwal i z ach w y tów  dopuszczono m n ie  do 

•polskiej g rupy, umieśj&czonej na  spodzie o lbrzy m ieg o  
if?j5tniku.

B y ło  '.i'ch z górą 80 usób. sam y ch  p raw ie  P o la k ó w ; 
paru ty lko  było  R u s in ó w  i jed en  B ia ło ru s in .  Żydów 
w  te j  fali p o w ro tn e j  w p ra w d z ie  n ie  było  zupełnie, lecz 
w k lasie  I I -g ie j  k ry ła  się ja k a ś  osobistość, k tó rą  nas i  
e m ig ra n c i  nazy w ali  „bolsze\Yikiem‘‘; na  ró w n i  z n in .i  
u n ik a łem  z ty m  o b y w a te lem  P o lsk i  ze tk nęcia ,  co m n ie  
zresztą przy k ońcu  podróży pozbaw iło  pew nycli  przy ­
w i le jó w  należny ch  m i, z ty tu łu  m ego c h a ra k te ru  u rzę­
dowego

T y m  razem  zasta łem  re e m ig ra n tó w  do P o lsk i  na 
■ śre d n im  p o kład zie  przy  zab aw ie.  W s z y s c y  (z w y ją t-  

U-It jern  p a ru  n iew ia s t  s k ła d a ją c y c h  d an in ę  w z b u rz o n e m u  
,V"nrecó ■' m o rzu  vó za m k n ię ty ch  k a b in a c h )  zdrow i, w eseli  
.ćr.vi d m l i z ’ od 7Hjfti, tw orzy li  b a rw n e  gru p y  w  k i lk u  pu nk- 

taUi pokładu. W  ich  języ k u  p o lsk im  zrzad ka ty lko  p a­
dał ja k i ś  m a k a ro n iz m  ang ielsk i  łu b  p seu d oan g ie lsk i ,  
n ab y ty  w  z a m o rs k im  k r a ju  i to ty lko  wtedy, gdy roz­
m a w ia l i  o rzecż>ćh fa jfhow yćb, dot-yćżących pracy w  fd- 

1- b ry k ach  lu b  k o p a ln ia c h .  O g ro m n ą  w ięk szość  tw orzyli  
’ bow io jn  ro b o tn icy  fab ry czn i ,  r z e m i e ś l n ic y ' i  górnicy .

Zacząłegjń z n im i pierwszą,'  rozm ow ę, z a p y t u ją c  
' o A m erykę. W y w ią z a ła  się  dłuższa rozpraw a, w  k tó re j  

każdy p ra w ie  m ia ł  coś'.do po w ied zenia  c iek a w eg o  i do­
w odzącego sam od zielnego sądu o rzeczach  i spraw ach  
S tan ó w  Z jed n o cz o n y ch . W s z y s c y  je d n a k  bez w y ją lk u ,  
t zn. zaró w no ci, k tó rzy  spędzili w  A m ery ce  dziesiątki

la ł . ja k  i ci, k tó rzy  p rzeb y w ali  ta m  k ró ce j ,  w yraż a li  się- 
•o S ta n a c h  Z je d n o cz o n y c h  z p raw d ziw ą, g łęboko i szcze- 
i , od cz u w a n ą  w dzięcznością- znafeźli  ta m  pracę, do­
b re  w y n ag ro d zen ie  za n ią  i korzysta li  ze sw obody oby­
w ate lsk ie j  k ra ju .  Z d u m ie w a ją c e m  było dla n n r ie f  że 
w fycb ro zm o w ach  o A m ery ce  ogól naszy ch  r e e m ig r a n ­
tów p rzew ażn ie  ludzi prostych , w y k a zy w a ł  w ie lk ą  
z n a jo m o ś ć  ustaw  p ań stw o w y ch  i o r g a n iz a c j i  społecz­
nych S t a n ó w ,  każdy p raw ie-  o r je n to w a ł  się  dobrze 
•w- a k tu a ln y ch  spntWaph p o li ty k i  a m e ry k a ń s k ie j ,  w s z j jS  
jfsey u m ie l i  rozprawiać/z p rz e ję c iem  o osobach k a n d y ­
datów iąa P rez y d e n ta  p rzy  przyszłych  w y b o rac h ,  —- 
s ło w em , choć k i lk u  ty lko  m ia ło  ob yw ate lstw o a m e ry ­
k a ń s k ie ,  wlgyKeyj przesiąkn/ęci b y li  d u ch e m  ob y w a te l ­
sk im  tego k ra ju .

T ą  p ierw szą  ro z m o w ą  n a w ią z a n e  stosu nk i  zacie ­
mniały się  po m ięd zy  n a m i  ju ż  n ie  z d n ia  na dzień, lecz 
p o k o s t u  z god ziny  na  goclzineji  z a n im  jeszcze osiągnę-- 
i iś m y  p u n k t  na ocean ie  skąd  b liże j  było do Gdańśfta 
an iże l i  do N ow ego Jo rk u ,  b y l i śm y  ju ż  s ta ry m i z n a jo ­
m y m i. S to p n io w o  w  ro z m o w a ch  n aszy ch  z zagad n ień  
o so bisty ch  i za 'gadnień o Chlebie —  o niego b o w ie m  ci 
lud zie  p racy  w a lcz ą  cale  życie  —  p rześż itś-n y“n a  sprał' 
wv polskie . Ich  za in te reso w a n ie  się P o ls k ą  było w ie l ­
k ie  Z arzuca l i  m n ie  szereg iem  pytań  z w szy stk ich , 
a zw-laśajlza ek on om iczn y ch  dziedzin ; żądali  odpowife- 
dzi śc is łych  i 'pewnych i ża lil i  się  zaró w no ci „z le-. 
vv ic j“ , ja k  i  ci ,.z p ra w ic y "  (wśród naszego w ychod ź- 
c tw a  a m e ry k a ń s k ie g o  .s tm ęjn  b o w ie m  podobnie  dro­
b iazg ow e zró żn icz k o w an ie  na  „part.je" z w a lc z a ją ce  się) 
n am iętn ie ,  j a k  w ' k r a j u  m a ra irz y s ly m ) 'na b r a k  mP 
y.mych infdymfiryj o P o l s c ^ i  je j  sp raw ach , na b ra k  

o p ie k i  i s łabość  .Rządu polskieąS'; w y licz a l i  mi Krzywdy 
ja k ic h  doznali  z.ękstroiuą różnych  „ n a ro d o w y c h "  kwe- 
s tarzy i ró żne j kondudy, d o ia r o d lu b k ó w j k tó rz y  icn 
l ezw sty d nie  g ra b il i ,  m ó w ili  z goryczą  o aferze  „lloty 
p o ls k ie j " ,  o rożnego ro d z a ju  o b lig a c ja c h ,  pożyczkach , 
b o n a ch ,  k tóre  k u p o w ali  dla P o lsk i ,  a  k tóre  zwykhątfra- 
f ia ły  do p ry w a tn y ch  k ieszen i  różnyęh drapichrustó.w. 
Ale ■wszystkie tego ro d z a ju  r o z m o w y . ko liczyły się —  
rzecz d z iw n a  i zgoła d la  mnifei n ieo czek iw an a  - nie  
s k a rg ą  i z w ą tp ie n iem  w P o lsk ę ,  lecz w p rost  jorzeci- 
w nie  w y razam i nadziei,  a n a w e t  p e w n o śc i ,  że zło m i ­
n i0 i że O jczyzna  odrcclzoJta, p r a c u ją c a  i p ro d u k u ją c a  
p rz y jm ie  icli w szystk ich  n ie  dziśy to ju tre  do s ie b ie  
z p o w r o te m . Nawdjl ci, którzy, jecludi do P o lsk i  tvlkó 
na  czas, k h t k i  -z paszpo rtam i a m e ry k a ń s k im i ,  w y p o­
w ia d a li  słowa lviary w  P o lsk ę  mcicno i z p rz e k o n a ­
niem . Byłem  te m  zd ziw io ny  i w zru szo n y  i zapytyw an­
iem  .się w duszy s ie b iW sam e g o ,  czy w  z w a śn io n e j  P ol-  
Śoe z n a la z łb y m  ła tw o ta k ą  g ru p ę  ludzi ró żn y ch  sta­
n ó w  i różnych  poglądów politycznych , k tó ra b y  ta k  
zgod nie  po tra fi ła  g łosić  -wiarę w  P o lsk ę  i p ro m ie n ie ć  
ta k  b u d u ją c y m  p a tr jo ty zm em .

W c z e s n y m  ra n k ie m  12-go d n ia  podróży przeniesieni ' 
w  K o p en h a d z e  n a  m a ły  Stateczek d u ń sk i ,  na  k tó ry m  
obok d u ń sk ich  były w szędzie  mtpisy polskie , sta liśm y 
w szy scy  zapatrzeni w  szarą- sm u g ę  lądu pom orsk ieg o . 
Był w  g r u f t i ^ n a s z e j  Ś lą z a k  70-cio  jfetni, k tó ry  op uścił  
Ś lą s k  d z ieck iem , a teraz  na pół o ś le p ły ,  je ch a ł  pod 
R y b n ik ,  by j a k  m ó w ił  „ tam  złożyć sw e kosći''-, był 
o rg a n is ta  z m ia s te cz k a  B. w e  w s c h o d n ie j  M alopoisce , 
k tóry  ju ż  po raz czw arty  od czasu  o d zy sk ana  n iep od le­
g ł o ś ć *  w r a c a ł  do P o lsk i  z n a d z ie ją ,  że w reszcie  uzyska 
w k r a ju  pracę  i będzie  m ógt w  n im  pozostać, by ł  b ie ­
dak n S j e d n y t ®  m o rg u  z pod R zeszo w a, z g łęb ok ą  b l i ­
zną na tw arzy  od o d ła m k a  żelaza, k tó re  ugodziło  go 
w  fabryce ,  k tó ry  je c h a ł  z m ata  s u m k ą  dolarów  i .m a ­
rzył na jaw ie '*o  g ru n rte ,  k tó ry  dokupi i m ó w ił  prosto
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a wai uiwając# o 6-gu dzieci, k tó re  p rag nie  w yżyw ić 
i wychować', byl s iw y ł^cznaM^R: który k ied yś pi4ed 
Ia.iv'.uoiek! z w o js k a  pru sk ieg o  i cale  ży tie  praifpwal 
ja k o  ogrod nik  'W? A m ery ce ,  a teraz jeo-hol do Poznania, 
i z dziw.ńym u śi i l i s fh e i i i  s łu ch a ł  gdym  m u  m ó w ił,  że 
r-oznań to 'te ra z  n a jb a rd z ie j  polskie  m iasto  naszt); stali 
także  w śród nas.VIvyaj m łodzieńcy w ijiiiyknycli iTior- 
Uyicii i iu induracli ,  f tę d ^ i  a b so lw e n t  m o r s k ie j  szko’ly 
v> T czew ie ,  a d ru g i  kończądy polifefchniko w GdańsłfcA;' 
a o b a j w r a ca ją cy  z p rak ty k i  m o rsk ie j ,  i j a k  Conrad 
m arz ący  o m orzach  całe.] ziem i i o cu d z ie j f lo ty  po1- 
sk ie j ,  k tóry  iziści<?.’;$ ję  m u si ;  byli tak że  l iczn i  im li ,  
r f g p -y ju ż  sóbid b liscy  i ze sobą zbratan i.

Co c h w ilę  padatofzapytanio: „Czy to już. P o lsk ę  wi- 
f f l ć ” —  M im o  dobrych  szkieł i ja k i e j  ta k ie j  ź ę a jo -  
m o ścS jbrzeg u  potóMdj^o, nie u m ia łe m  długo na  to py 
tanio dać '. 'pew nej odpowiedzi. Gof- ta m  w  dali 
jblyszczftlo cjalśem , n ib y  kop ula  kościoła d.oś się w  tu!Ą 
nm n aćh  poraniiyęh k łęb iło  i stw arzało  fantastyczne 
m a ja k i  n ib y -m ia s t  i wsi,  to znów  n ib y  puszczy le ś n e j  
k ą p ią ce j  się w m orzu, lu b  poruszało  s ia t  n ib y  w ęże 
BMuę®i m u nd u ró w .. .  O dpow iadałem , że to  napew n o 
ju ż  po lsk ie  Pomorzld afejj n ie j .w iem  z p ew n o śc ią  czy 
ono i & y  ju ż  w naszom  małeń.skmni „o k n ie " ,  c|y teżf^o 
jeszcze na leży  do? N iem có w . A gdy k i lk a  razy za rzędu 
lak ą  d ałem  odpow iedź doszła n ik ie  .nagle z za p laców  
odpowiedź krótka.:

- „ P s ie  krw te!"
Choć d okładnie  nie w iedziałem  do czego ją  od­

n ieść  należy, była ona w id ać  le jn e j  z ro zu m ia n ą  przez 
;rmvcl bo k i lk a  riizy ją  w t łu m ie  powtórzono.

N areszcie  w id zę  > poznają;'  oto biaic p la m y  piaskaW  
pod K arw i^ , P rzy lą d ek  R o ż e w sk i ,  W i e l k a  W i e s j1 K u ­
ź n icą  i t. cl. aż p o 'H el  nfal ty ln y m  p lan ie  P u c k  z wy- 
rno.-ły.m ko^fiołem ; —  wszystko to z m o rza  w id ziane , 
ud, Ż arn ow ca  po Hel je d n y m  p raw ie  rzu tem  oka m o ­
żna ob jąć .

P o  g o d zm ie  ja zd y  od słan ia  się nanWj w id ó k  n a  za­
tokę .P u c k ą  i b tfd u ją ćy  się port p o ls k f .w  Gdyni, k tć -  
■ ego1 sylw etę zdobięo.ibrzym i, żelazny elew ator  z peł­
nego morz;vj wyglądając,\ jakgclyby o lb rzy m ia  w aż k a  
siedząca  u brzegu W s z y s cy  teraz zarzucają. mnirfSSj 
i dwu polskich  m a ry n a rz y  setnem i p y ta n ia m i,  z d u m ą  
patrzą na  szeregi statków",'ładujących w porćfe*'polski 
w ęg ie l  i c ie s z ą 's ię *  tą  n a jp ię k n ie jsz ą  .radością s‘z,&żęścia 
n ie  sw ojego, lecz naszego, wsipólnegęf,1' łączącego  n iby 
uś.cjsk b ra k li  w szystk ich  nas p o w ra c a ją ę y ć h  na łono 

■'djęzyznyi' , 1 1
T e c h n ik  z Gdańska, urodzony.'  w  z iem i w ile ń s k ie j ,  

zapow iada śp iew nym  głosem  rych le  u k a za n ie  się pi- 
lota, k tó ry  pono będzię j .m ial  na m aszcie  .flagę z orłem  
b ia ły m . Niebawem ;.-spraw dza się jego przepow iednia , 
gdyż oto z m g listego  portu gd ańsk ieg o  w ysuw a się ku 
nam ’ m a le ń k i  stateczek, a choć z u rz ę d u ją cy m  na  n im  
fu n k c jo n a r iu s z e m  Rady’1 P ortu  ro z m a w ia  n a s »  kapitan  
po n iem ieck u . ma on vtV części ^spłowiałej flagi znak 
orla. hiałciru^

O gląd am  się i w id zep m ojeg o  P o z n a n c z y k a  w ysu­
niętego na sam dziób okrętu z ch u stk ą  p r z y  oózach...

* #
*

E m i g r a c ja  polska lo  n ie ' jest .  rzecz bagate lna ,  o k tó ­
re j  w olno m ó w ię  na szarym  końcu w  p ro g ra m a ch  
pr&cy naro d o w ej.  Przeciwnife',. jest, to sp ra w a  żywotna" 
o g ro m n ie  ważna, gdyż chodzi w n ie j  o eksport i im port 
n ie  m a rtw e g o  d rew na, węgla lu b  rudy, lecz o eksport 
i im p o r t  żyw ej,  .•śhifdecznej krw i polskiej.

W  rządzie w ażn ych  sjoraw, k tóre  n a leży  w  Polsce 
u ją ć  %  reee.yi ro z u m n ie ;  a t ro sk liw ie  n im i  k iero w ać,

a które -  w ie rz y m ^  —  obóz w ie lk ie j  P o lsk i  dotśfnia, 
leży b ezw ątp ien ia  także polska  e m ig r a c ja  do A m eryki.  
P r a n c j i ,  P r u s  i każd a  inłia, g d z iek o lw ick b ą d ź  ona 
zdąża d z is ia j i w  -przyszłości zdążać będzie.

W ladysla.iv Szafer.

DoKumenty
P. Doktorowi Gustnwowi D obrzyc’-femu, 
nowemu mim slrow i W R. i O. P. 

g, poświęcamy.

Komunikat Zarządu Głównego T. N. S. W. ogło­
szony w N-rze 36 „Przeglądu Pedagogicznego".

W  Iecie b. r. wskutek trwałego nacisku Ministerstwa W . R.
1 O. P„ by tworzyć także na Kresach Wschodnich szkoły po wsiach 
wyżej ' organizowane, choćby kosztem zwijania szkół jednoklaso- 
wych, ówczesny kurator lwowski, śp. Stanisław Sobiński, któremu 
w ostatnich czasach niejednokrotnie z Ministerstwa W . R. i O . P. 
nawet telefonicznie czyniono zarzuty „sabotowania zarządzeń Mi- 
„sterstw a", widział c i i  zmuszonym zamknąć 46 szkól polskich o ma­

łej frekwencji. Ponieważ po wydaniu odpowiedniego zarządzenia 
z 21 miejscowości napłynęły protesty i prośhy o utrzymanie szkółek, 
przeto kurator Sobiński wstrzymał wykonanie zamknięcia i w myśl 
obowiązujących przepisów zwrócił się do Ministerstwa z prośbą o u- 
trzymanie ich, podobnie, jak co do szeregu innych szkół, w któ­
rych liczba dzieci nie dochodziła 40.

Niestety Ministerstwo nie uznało tych argumentów, stojąc na 
zasadniczein stanowisku dążenia niezależnie od warunków lokalnych 
do realizacji wyżej zorganizowanej szkoły powszechnej bez względu 
na to, ;zy będzie to szkoła polska, utrakwistyczna, czy nawet rus­
ka. W  sierpniu nadeszły załatwienia wniosków Kuratoijum, poleca­
jące, nieraz z dodaniem ostrych wymówek, zamknięcia dalszych 
l2 szkół polskich, przyczem w kilku wypadkach polecono nie sto­
sować przymusu szkolnego, czyli skazać dziatwę na analfabetyzm; 
w innych wypadkach skazano dzieci na uczęszczanie do szkól są­
siednich często utrakwistycznych lub ruskich.

Sp. kurator Sobiński zdecydował się przeciwstawić Minister­
stwu W . R. i O. P . i wstrzyma1 wykonanie zaniknięcia tych szkół.

W dniu 29 sierpnia odbył się Zjazd Przewodniczących Kól 
Okręgu Lwowskiego T. N. S. W ., na którym obecni omawiali za­
rządzenia władz szkolnych w ostatnich czasach i podawali przy­
kłady zamykania szkól polskich, a reaktywowania niepolskich w wo­
jewództwach: stanisławowskiem, tarnopolskiem i wołyńskiem. Spra­
wozdanie z t -go zebrania ukazało się w prasie, między innemi 
w „Kurjerze Warszawskim" w N-rze z dnia 9 września. W  spra 
wozdaniu tern czytam y.

„Zebrani głównie zajmował' się polityką szkolną i ten­
dencjami Ministerjum O l viaty, które, mimo krótkiego okresu 
urzędowania obecnego Ministra, zaznaczyły się już zupełnie 
wyraz'nie. Pod hasłem tapewne „sanacji moralnej" ruguje się 
zasłużonych i wybitnych )i acowników, zwłaszcza ze stanowisk 
kierowniczych, aby obsadzić je nowymi, nauczycielstwu prawie 
nieraz nieznanymi ]udz'mi. Pod hasłem zaś „sprawiedliwości 
i idei jagiellońskiej" zamyka się szkoły polsk e, nawet niektóre 
ufundowane ofiarnością społeczną (Tow. Szkoły Ludowej), po­
siadające okazałe budynki i ogrody, a dziatwę polską skazuje 
się na uczęszczanie j o  szkół utrakwistycznych lub ruskich". 
Dnia 10 wrześni.- był sp. Sobiński przyjęty po raz pierwszy 

przez ówczesnego Ministra W . R. i O. P . i poinformował go oso­
biście o szkolnictwo kresowem, a w szczególności o wstrzymaniu 
wykonania zarządzenia ministerjalnego, polecającego zamknąć dal­
szych 12 szkół pohkich. Ze sprawa była i jest jeszcze w toku, 
świadczą rozmowy telefoniczne i korespondencja między Kuraeorjum 
Lwov. leiem a Ministerstwem W . R. i O . P.

W  dniu 23 września p. Ministej Antoni Sujkowski przyjął 
deputację Zarządu Głównego T. N. S. W ., w osobach urzędujące­
go wiceprezesa dra E . Łozińskiego, generalnego sekretarza J .  G ra­
bowskiego i kol.; R. Mańkowskiego, W  Raóziwono\ Icza i Z. Stan­
kiewicza (p. „Przegląd P ed." Nr. 27, str. 738). W  czasie posłu­
chania p. Sujkowski, powołując się na wyżej podane sprawozdanie 
w „Kurjerze Warszawskim" i zapytawszy, czy Zarzad Główny bie­
rze odpowiedzialność za „oddział lwowski", po otrzym am j odpo­
wiedzi potakującej, kilkakrotnie z naciskiem określił wystąpienie 
Okręgu Lwowst iego, jako „świadomy fałsz, bezczelne łgarstwo 
i niruczciwość". D elegaci, zaprotestowawszy przeciwko tego ro­
dzaju obraźliwym zarzutom, oświadczyli, że podadzą je dosłownie 
do wi: domości Zarządu Okręgu Lwowskiego.

Zawiadomiony o ten. urzędowo Zarząd Okręgu Lwowskiego 
wysłał za pośrednictwem Zarządu Głównego nast. pismo do p. Mi- 
nstra Sujkowskiego w dniu 30 września br.



„TR YBU N A  N A RO D U " Nr. 4Str. 10

O d p is ;

Z arząd O k rę g u  L w ow sk iego  T . N. S . W . 

ul. Ł y czak o w sk a  5.

L . 9 8 0 . Lw ów , 3 0  w rześn ia  1926 .

D o P an a  M inistra  W yzn ań  R elig ijn y ch  i O św iecen ia  Puhl.

A n to n ieg o  S u jk o w sk ieg o

w W arszaw ie,

P a n ie  M in istrze!

Z arząd  G łów ny T ow arzy stw a N au czycieli S zk ó ł Śred n ich  
W yższy ch  pow iadom ił n as, że P a n , P an ie  M inistrze, om aw iając 

spraw ozdan ie ze zjazdu p rzew od niczący ch  K ó ł O k ręg u  Lw ow skiego 
T . N. S .  W ., drukow ane w „ K u rjerz e  W arszaw sk im “ z dnia 9 
w rześn ia b. r. zrobił nam  dw ukrotnie zarzu t „ łg arstw a i n ieuezci- 
w o śc i“ . P om ijam y fo rm ę w y stąp ien ia , k tó ra  w śród ludzi cyw ilizo­
w anych je s t  n iep rak tyk ow aną w stosu n kach  pu blicznych , za jm u jem y 
się jed yn ie is to tą  spraw y. Z estaw iam y fa k ty :

W  dniu 7 lip ca br. ob ją ł P an  g o d n o ść  M inistra  W . R . i O  P . 
i w tem  sam em  przy jął od p ow ied zialn ość za  cały  te n  re so rt.

W  sierpniu , jak  w iadom o pow szechn  e, wyszły z W arszaw y 
pism a M in isterstw a W . R . i O . P ., p o le c a ją c e  zam kn ięcie szeregu  
szkół p olskich  na te re n ie  O k r . S z k o ln eg o  L w ow sk iego , k tó ry ch  
daty i liczby oczyw iście  znać nie m ożem y, a le  k tó re  P an  jak o  M i­
n is ter z aktów  D ep . I zna, a je śli n ie, to  p o zn ać m oże.

W  dniu 2 9  sierp n ia  odbył się Z jazd P rzew od n iczących  K ół 
O k r . n aszeg o , o b e jm u ją ce g o  w o jew ód ztw a: lw ow skie, stanisław ow ­
sk ie , tarn op olsk ie  i w ołyńskie i rep rezen tu jący ch  1521 nau czyciel­
stw a  zo rg an izow an eg o  w 50  kołach . N a Z jeżd zie koled zy nasi 
z w ojew ód ztw a stan isław o w sk ieg o , ta rn o p olsk ieg o  i w ołyńskiego p o­
dali do w iad om ości fak ty  zam ykania szkół p o lsk ich , a pro jektów  
reakty w ow an ia nie p o lsk ich . P rzyznał to  P an  M in ister sam , m ów iąc 
do  d e le g a c ji Z arządu G łó w n eg o  T . N. S .  W . o zw inięciu „4 6  je -  
d n oklasow ych  szkół p ow szech n ych , zniesionych  w K u rato rju m  Iwow- 
skiem  ze w zględów  o rg a n iz a cy jn y ch ".

9 w rześnia ukazało s ię  w dziennikach  inkrym inow ane sp ra­
w ozd anie.

Tw ierdzi P a n , P an ie  m inistrze, że w ydał „u stne p o lecen ie  p. 
K u ratorow i S o b iń sk iem u , by nie dopuścił do zam kn ięcia  w przy­
sz łości ch o ciażb y  jed n e j szkoły p o lsk ie j" . P o le ce n ie  to  m ogło  się 
od być n a jw cześn ie j dnia 10 w rześn ia , b o  jak  stw ierd zono w W a r­
szaw ie, w tym  dniu K u ra to r  lwow ski był poraź pierw szy przy jęty  
przez P ana  M inistra.

Ja k  z te g o  p rzed staw ien ia  w id ać, n iem a tu ani je d n e g o  fak tu , 
k tóry b y  upow ażniał P a n a , P an ie  M inistrze, do postaw ien ia  ta k  c ię ż ­
k ieg o  zarzutu O rg a n iz a c ji m a ją ce j za so b ą  z g ó rą  4 0  la t obyw a­
te lsk ie j p racy .

Pon iew aż w rozm ow ie z d e le g a c ją  T . N. S . W . nie poruszył 
P an , P anie M inistrze, żadnych innych szczegółów  z n aszeg o  p o sie ­
dzen ia , a fa k ty  p rzy toczone przez n as o d p ow iad ają  rzeczy w isto ści, 
n ie zm niejsza ich znaczen ia  bow iem  późn ie jsze w „ 2 1 “ w ypadkach  
w y cofanie się  ani „u stn e p o le ce n ie " i to  po naszem  zebraniu  wy­
d an e —  w myśl je d n o g ło śn e j uchw ały Zarządu z dnia 3 0  w rześnia 
1 9 2 6  r. żądam y d o s t a r c z e n i a  w p r z e c i ą g u  t y g o d n i a  o d  
d a t y  o t r z y m a n i a  n i n i e j s z e g o  p i s m a  d o s t a t e c z n y c h  
d o w o d ó w  d l a  u z a s a d n i e n i a  s w e g o  z a r z u t u ,  g o d z ą -  
c e g o w  n a s z ą  c z e ś ć  i s u m i e n i e  o b y w a t e l s k i e

albo

d a n i a  n a m  z a d o ś ć u c z y n i e n i a  z a  k r z y w d z ą c e  i n i e -  / 
u z a s a d n i o n e ,  a n a d t o  w t a k  n i e b y w a ł e j  f o r m i e  u c z y ­
n i o n e  n a m  z a r z u t y .

Z praw dziw ym  żalem  i b o le śc ią  przych od zi nam prow adzić 
ca łą  tę  spraw ę. W  n asze j h istorji d o tyczezasow ej m im o, że m ieliśm y 
w w oln ej P o lsc e  w iele rządów  i m inistrów , z którym i bąd ź to  g o ­
dziliśm y się , bąd ź różnili, kon fliktów  te g o  rod zaju  n igdy n ie m ie­
liśm y. Z aw sze i w szędzie trak tow aliśm y  się  w zajem nie z g od n ością  
i szacu n kiem . U fam y te ż , że i P a n , P a n ie  M inistrze, poznaw szy 
ca łą  sp raw ę i rozw ażyw szy ją  sp o k ojn ie  i bez uprzed zeń, nie co fn ie  
się  przed  n apraw ieniem  c ięż k ie j krzyw dy i nie zm usi n as do szu ­
kan ia  sp raw ied liw ości na inn ej d rod ze.

Z należnym  dla P a n a  M inistra  szacunkiem

( — ) G e ra rd  P o la  w. r. L . S . p rof. dr. Ludw ik Ja x a  Bykow ski
se k re ta rz  przew od niczący

Z a z g o d n o ść : G . P o la .

W  term in ie  ozn aczon ym  p. Su jk o w sk i, k tó ry  ty m czasem  p rze­
s ta ł b y ć  m inistrem , zw rócił Z arządow i G łów nem u pism o lw ow skie 
z n astęp u jący m  listem .

W  W arszaw ie, 8  p aźd ziernika 1 9 2 6  roku,

D o  Z arządu G łów n eg o  T ow arzy stw a N auczycieli 

Szk ó l Ś red n ich  i W yższy ch .

Szan ow ni p an ow ie!

Nie m ożem y się  p o ro zu m ieć!

J a  się  zw racałem  do Szan ow n ych  P anów  nie w tym  celu , 
aby  S z . P anow ie pośredniczy li m iędzy m ną a Z arząd em  O k r. 
L w ow sk iego  T . N. S .  W ., lecz  aby  Sz . Panow ie w in teresie  d o b re ­
g o  im ienia T . N. S . W . zaję li s ię  zbad an iem  spraw y.

S ąd ziłem , że S z . P anow ie w y d elegu ją  sw ego  cz łon k a zau fa ­
n eg o , k tórem u  jabym  w skazał, do k o g o  w M inisterjum  m a się 
zw racać, aby ca łą  sp raw ę poznał gruntow n ie, a w ów czas w yplynę- 
łaby  praw d a —  m oże i n ieznana we Lw ow ie, że c a la  n agon ka na 
m nie żad n ej pod staw y rzeczow ej nie p osiad ała .

G d ybym  ch cia ł o so b iśc ie  m ieć do czynienia z Z arządem  O k r . 
L w ow sk iego T . N. S .  W ., tobym  to  załatw ił p ocztą .

P on iew aż nie m yślałem  w d aw ać się  w k o resp o n d en c ję  z Z a ­
rząd em  O k ręg u  L w ow sk iego  T . N. S .  W ., p rze to  zw racam  list L. 
9 8 0  z dnia 3 0  w rześn ia  rb . —  Je d n o cz e śn ie  m uszę uczynić u p rzej­
mą u w agę Szanow nym  P an o m , że p o śred n icząc , a  nie czyn iąc żad ­
nych  d och od zeń , Szanow ni P an ow ie nie bron icie  Z arządu O k ręg u  
L w ow sk iego  T . N. S . W .

A . Su jkow ski.

R ów n ocześn ie  p. Su jkow ski pryw atnie w rozm ow ie te le fo n icz ­
n ej zaprop onow ał Z arządow i G łów nem u ustną k o n feren c ję  w celu 
b liższego  w y jaśn ien ia  spraw y. Na w yżej przytoczony list prof. S u j­
kow skiego  Z arząd  G łów ny odp ow iedział pism em  z dnia 14 paźdz., 
stw ierd za jąc , że „ze słów  P an a  M inistra w cz a sie  au d jen c ji dnia 
2 3  w rześnia w cale  nie w ynikało, jak o b y  P an  M inister skłonny był 
d ać nam m ożn ość zbad an ia  praw dy w M inisterstw ie W . R . i O . P ."  
i że o b ecn ie  gotow i je s te śm y  sk o rzy stać  z p rop ozycji zbad an ia  
spraw y zam ykan ia szkól p olskich  na K re sa c h  w ak tach  M in ister­
stw a W . R . i O . P . Z arząd  G łów ny mimo niebyw ałe j form y w y­
stąp ien ia  prof. Su jk o w sk ieg o , p rag n ąc w yrów nania sporu i k ieru jąc 
s ię  szacu n kiem  dla człow ieka, k tóry  był polskim  M inistrem , zgodził 
s ię  n a  u stn ą  k o n fe re n c ję  z p rof. Su jkow skim , k tó ra  od była  się  dn. 
15 paźdz, w pryw atnem  m ieszkaniu p rof. S u jk o w sk ieg o ,

D eleg ato m  T ow arzy stw a kol. E . Ł oziń skiem u i J .  G ra b o w ­
skiem u p rof. Su jkow ski przed staw ił sw ój punkt w id zenia na o m a­
w ianą sp raw ę, a ja k o  dow ód sw oje j słuszności dał odp is listu ku ­
ra to ra  S o b iń sk ie g o , k tóry  w ca ło ści p rzy taczam y:

O d p is  z odpisu,
K u ratorju m  

O k ręg u  S z k o ln eg o  Lw ow skiego

Nr. I. N. 8413/ 26,
Lw ów, dnia 21 w rześn ia  1 9 2 6  r.

P rz ed m io t: W y k az  szk ó ł zw iniętych .

D o  M in isterstw a W yzn ań  R elig ijnych
r O św iecen ia  P u b liczn eg o . 

D ep a rta m en t Szk o ln ictw a  P ow szech n e g o  
(na rę ce  W P a n a  W ład y sław a Z ło b ick ieg o ,
D y re k to ra  D ep artam en tu ) w W arszaw ie.

N a te le fo n icz n e  p o lecen ie  M in isterstw a W yznań R elig ijn ych  
i O św iecen ia  P u b liczn eg o , zakom unikow ane mi przez W P . N aczel­
nika B ro m irsk ieg o  w  dn. 20  bm . p rzed kład am  dw a w ykazy jed n o - 
k lasow ych  szkół p ow szech n ych , k tó re  z pow odu zbyt m ałe j fre k ­
w encji zo stały  już to  p rzez K u ratorju m  O . S . L . zw inięte, już też  
przez M in isterstw o  w brew  odm iennym  w nioskom  K u ratorju m  O . S . 
L. p rzeznaczone zo sta ły  do zw inięcia, w zględnie do skom asow ania  
ze szkołam i w sąsied n ich  m iejscow ościach .

W y k az Nr. 1 o b e jm u je  te  szkoły w liczbie 4 6 , k tó re  zostały  
zw inięte przez K u ratorju m  O  S . L. Z te j liczby zezw oliłem  na sku ­
te k  p rzed staw ień  d e leg a c ji lud ności lub w n iesionych  reku rsów  na 
d alsze p ozostaw ien ie  szkół w 21 m ie jsco w o ściach . Z p ozostały ch  
2 5  m ie jscow ości nie w płynęły d o ty czczas  żadn e sprzeciw y, p ro testy  
ani te ż  odw ołania w  jak ie jk olw iek  form ie.

W y k a z  N r. 2  obejm u je  te  szko ły , co  do k tórych  M inisterstw o, 
nie g o d ząc  się  na w nioski K u ratorju m  O . S . L. o pozostaw ien ie 
ty ch że , poleciło  je  zw inąć, w zględnie skom asow ać z innem i lub 
te ż  rozw ażyć m ożliw ość p ołączen ia  ze szkołam i w pobliskich  m iej­
sco w o ściach . T a k ich  szk ó ł je s t  4 2 . D o ty ch czas  nie w ydałem  je sz cz e  
żadnych zarząd zeń  w spraw ie skasow an ia  ty ch  szkół, zatem  istn ie ją  
one nadal jak o  szkoły czyn ne, w najbliższym  cz a s ie  bow iem  z a ­
m ierzam  p rze słać  M inisterstw u ponow ne p rzed staw ien ie z w nioskiem  
o pozw olenie na dalsze utrzym anie ty ch  szkół ze w zględu na w aż­
ne m om en ta sp o łeezn o-n arod ow e.

O k a z u je  się  zatem , że z og ó ln ej liczby 88  szkół zw iniętych 
lub te ż  przeznaczon ych  do zw inięcia reakty w ow an o szkoły  lub też  
nie w ykonano je sz ce  zarząd zeń k asacy jn y ch  w 63  w ypadkach  (6 3  szkół),
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p ozosta ło  zaś 25  tak ich  zarząd zeń k asacy jn y  cli (d la 2 5  szk ó ł), k tó ­
rych nie co fn ię to , k tó re  zo stały  zatem  w m ocy i co  do k tórych  
nie w płynęły tu ta j rcku rsy .

K u ra to r  O k ręg u  S zk o ln eg o  
Z a z g o d n o ść : (b ra k  pod pisu). ( — ) Sob iń sk i.

P on ad to  pow tórzył p rof. Su jkow ski p rop ozy cję  p rze jrzenia  
d o ty czący ch  aktów  M in isterstw a W . R. i O . P . przez d e leg atów  
3  wa dla d alczeg o  stw ierd zen ia  słu szn ości sw oich  w yw odów , w zg lę­
dnie w ykrycia, czy k to ś  w M in isterstw ie bez  je g o  w iedzy nie w y­
d ał w te j spraw ie ja k ie g o ś  zarząd zen ia .

Ja k k o lw iek  d ostarczon y  przez p rof. S u jk o w sk ieg o  w odpisie 
list k u rato ra  S o b iń sk ieg o  potw ierdził słuszn ość stan ow isk a  O kręgu  
L w ow sk iego , stw ierd zał bow iem , że M inisterstw o isto tn ie  poleciło  
zw inięcie 4 2  szkół, k tó re g o  to  p o lecen ia  „ze w zględu na w ażne 
m onienta  sp o łeczn o -n aro d o w e“ K u ratorju m  nie spełn iło  —  Z arząd 
G łów ny zgod ził s ię  na p rop ozycję  prof. Su jk o w sk ieg o  zbad an ia  
aktów  i w ysłał stoso w n e pism o. P on iew aż prof. Su jkow ski nie za ­
p raszał d e leg ató w , Z arząd  G łów ny pism em  z dn ia  11 listop ad a 
przypom niał mu o je g o  zobow iązaniu. N a to  pism o Z arząd  G łów ny 
o trzym ał od p rof. S u jk o w sk ieg o  15  listop ad a te le fo n iczn ą  odp o­
w iedź, że w M inisterstw ie W . R , i O . P . nie zgod zono się  na je g o  
p rop ozycję  w prow adzenia p rzed staw icie li T . N, S .  W . d la  zbad an ia  
archiw um , n atom iast zaproponow ano w ydanie urzędow ych odpisów 
aktów , k tórych  p rof. S u jk o w sk i, lub w porozum ieniu z nim Z arząd 
G ł. T . N. S . W ., zażąda.

W o b e c  ta k ie g o  p ostaw ien ia  spraw y i odm ow y p rze d staw ic ie ­
lom Z arządu O k rę g u  L w ow sk iego w K u ratorju m  Lw ow skiem  w ska­
zania d at i num erów  odn ośn ych  rozporządzeń  (k tó re  poprzednio 
w liczbie 3  p rzed staw icie le  O k ręg u  w K u ratorju m  w idzieli) —  na 
posied zeniu  W yd ziału  dnia 22  listo p ad a w o b ecn o ści w iceprzew od ­
n icząceg o  Z arządu O k rę g o  Lw ow skiego i p rzew od n iczącego  K o ła  
L w ow sk iego uchw alono w ysłać do p rof. S u jk o w sk ieg o  n a stęp u ­
ją c y  lis t:

<#
Szan ow n y P anie  P ro fe so rz e !

W o b e c  n ied o starczen ia  przed staw icielom  Z arządu G łów n eg o 
T . N. S . W . p rzy o b iecan e j przez Szan ow n eg o  P an a  P ro fe so ra  m oż­
n ości zbad an ia  w M in isterstw ie W . R . i O . P . d okum en tów , m a­
ją cy ch  uspraw iedliw ić w yrażenia, użyte przez P an a  P ro fe so ra , jak o  
M inistra  W . R . i O- P ., a o b ra ż a ją ce  T . N. S .  W ., W yd ział Z a­
rządu G łó w n eg o , po zbadaniu ca łości sp ra w y , zam ykan ia szk ó ł p o l­
sk ich  w O k rę g u  Szkolnym  Lw ow skim  na sw em  posied zeniu w dniu 
2 2  listop ad a 1 9 2 6  r., jed n om y śln ie  d oszedł do p rzekon ania , że sp ra­
w ozdanie ze Z jazdu P rzew od n iczących  K ół O k ręg u  Lw ow skiego 
T . N S . W ., um ieszczon e w „K u rjerze  W arszaw skim ** z dnia 9 
w rześn ia 1 9 2 6  r . nie zaw iera  fak tów  niezgodnych  z rzeczy w isto ścią , 
a  w ięc zarzu t „św iad om ego  fałszu, łg ars tw a  i n ieuczciw ości**, p o s ta ­
w iony przez P a n a , jak o  M inistra W . R . i O . P ., na o fic ja ln e j au- 
d jen cji w dniu 2 3  w rześnia br. pod ad resem  Z arządu O k ręg o w eg o  
L w ow sk iego  —  je s t  całk iem  n ieuzasad niony. Zarząd G łów ny T . N, 
S .  W , d o m ag a się  p rze to  od P a n a  P ro fe so ra  k a teg o ry cz n e g o  
p iśm ien nego  odw ołania pow yższego zarzutu w ciągu  trzech  dni od 
d aty  o trzym an ia p ism a n in ie jszeg o , W  przeciw nym  razie Z arząd 
G łów ny p ozostaw ia sob ie  ca łk o w itą  sw obod ę p ostęp ow an ia d alszego  
w te j sp raw ie.

Z a  Z arząd G łów ny T . N. S , W .

( — ) E . Ł oziń sk i, ( — ) J .  G rabow ski,
W icep rzew od n iczący . S e k re ta rz  G en era ln y .

N a list ten  p rof. Su jkow ski w piśm ie z dnia 2 6  listpopad a o d ­
mówił odw ołania p ostaw ion ego  Z arządow i O k rę g u  Lw ow skiego za ­
rzutu „św iad om ego  fałszu , b ezczeln eg o  łg ars tw a  i nieuczciw ości** 
i pow ołał się  n a  urzędow e w yjaśn ien ie spraw y zam ykania szkół 
polskich  na K r e sa c h , o g ło szo n e w Nr. 2 5 8  „M on itora  Polskiego**.

N a p od staw ie p rzy to czo n eg o  biegu w ypadków  z dokładnem  
stw ierd zen iem  ch ro n o lo g iczn eg o  n astęp stw a, o p iera jąc  się  n a  c y to ­
w anych w yżej d ok u m en tach , każd y n ieuprzedzony człow iek musi 
stw ierd zić, że zarzut postaw iony O kręgow i Lw ow skiem u T . N. S .  W . 
przez prof, Su jk o w sk ieg o , w ów czas M inistra  W . R . i O . P ., je s t  
n ieuzasadniony i bezpod staw ny.

W obec te g o , że p ro f. Su jkow ski n ie pod jął żadnych kroków  
celem  napraw ienia w yrządzonej sw em  postępow an iem  krzyw dy, 
a naw et me ch ce , czy nie umie je j w yczu ć, rów nocześn ie jed n ak  
sam  d o sta rcz a ją c  dokum en tów , p otw ierd za jących  fak t w ydaw ania 
przez M inisterstw o W . R. i P . O . rozporządzeń , zam y k a jący ch  szkoły 
polskie w O k ręg u  Szkoln ym  Lw ow ski m o b a la  sw oje  zarzu ty  i u- 
tw ierd za stanow isk o  O k ręg u  L w ow sk iego, uw ażam y, że prof, S u j­
kow ski nie s tan ą ł na poziom ie odp ow iedzialności za  sw e p o stęp o ­
wanie^ w te j spraw ie i te m  sam em  kończym y, p o d a ją c  ją  do w ia­
d om ości ogółu członków  n aszeg o  T ow arzy stw a.

C Z Y T ELN IC Y !
PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOW YM .

Przegląd pism.
PruszUów! Pruszhow!

P rz y  W yborach do sam orząd u  w  P ru sz k o w ie  ko 
irmniści u zyskali  11 m an d ató w , m n ev p a rt j® 3 )p lsk łe  15 
m andatów , m n ie jsz o śc i  narddow e żadnego, co jest, tem  
oh araRterystyr zni e js z $ £

M t ^ e j t e n  w y n ik  ostudzi t tó eh e  te p art je  d aw nej 
ftsfcinki. k tóre  odw ażyły  się n&.pizeciwnsSnaturzeOzw ią- 
zek z p a r i ja m i  lew ico w e m i w  spraw ie  ord y n a c j i  wyY 
b orcze j ckJEaino.rządów. Z takt&go zw iązk u  urodzić  się 
mMai ty lko  .potworek.

P a n  A d a m  Glażew slm  M łom -k W i e l k ie j  R a d y  0 ,  
W .  P. pisze w „ W a r s z a w i a n k ą ' :

W sz a k  ten wprost n ies ły ch a n y  pro jek l.  przeluiy 
żony na język  .praktyczny, ws.ka.zuje, iż si-lą faktów, 
w szystk ie  s k r a jn e  lew ico w e ż y w io i j .  połączą S i ę  
w g losow an iu  z Żydam i i R u s in a m i,  a że jest rze­
czą- notorycznie  ;ziianą, iż żyw ioł żyd ow ski g ru p u je  
się  w n ą S f i s j i  m iastach  i m iasteczk ach  n a js i ln ie j ,  
rezu lta t  pi'ęcioprżymiotnikd>vego g losow an ia  jW>t, zu­
pełn ie  p e w n y  ,

I ot ) jesteśm,\ ,;Ś\viadkami. iż p ro je k t  tak ie j  
ustaw y jest u ch w a lo n y  w K o m is j i  S e jm u j 'P o ls k i  ego: 
i że za n im  g losu ją ,  h o rr ib i le  dict.u,. 'poslow ie .s tro n­
n ictw  p ra w ico w y ch ,  z w y ją t lw -m  K I.  Chrz. Nar.

Wj^-ostYnn gorzką', i ro ir ję  zak ra w a  to głosowa^' 
nie  i jHSg&w należących  do u g ru p o w ań part,ji  p o li ­
tycznych, których •.programy wręeztf innt i.g-loszą za­
sady. L ew ico w y m  s tro n n ic tw o m  dziw ić  się nie 
moj|i. gdyż one w ierne  ' glószpnym has ło m  b e z k ry ­
tyczn ie  luli k o n s e k w e n tn ie  p o stęp u ją .  Leóz zapryjuję, 
gdzie k o n s e k w e n c ja  u posłów p r a m & iw y c h ?  Gdzie 
dbałość o posiad aiye-A tanu n a ro d o w e g o ? ,G d zieg  d b a ­
łość o w z m o cn ie n ie  Kresów -..naszych przez oddanie  
zarząd ów  naszye.li m ia s t  w ręce polskie?J?Guzie tu  się 
m ożna dopatrzeć m j ś l i  p rz e w o d n ie j  głoszonych 
haseł? i

P r o je k t  tak i  m usi spotkać z druzgocącą  k r y ­
tyką. P ose ł  W in c e n ty  W ito s  jeś&cze przęd k i lk u n a stu  
d n iam i,  w a rty k u le  og łoszon ym  w  „ I lu s tro w a n y m  
K u r je rze  ( ied żu  m iy m “ po zśnal iżow aniu  'poszczegól­
nych  punktów jspro jpktu  doszedł do k o n k lu z j i  następu­
ją c e j .

P o  też rzuca  się na  uśk i pytanie , w im ię  czego 
stron nici,wa polskie  p o d p ala ją  Sp o ko jną  dotąd w ieś 
w  ca łe j  P olsce ,  d laczego n iszczą  je j  podstaw y gospo­
darcze, dlaczego w y p ie ra m  z w ie lu  w o jew ó d z tw  re ­
szty  w pływ ów  polsk ich , ulfozego naofecież o tw iera ją  
w rota  a n a r c l i j .  a co zatem  idzie i bolsżew izm ów  i. 
Gdzież są te  w ie lk ie  lms-ła, narodow e głoszone przez 
nie na w iecach , z e b ra n ia ch  i w p ras ie ,  gdzieś to 
wszystko?

'U u zy ż  to, cq| si-ę.tstalo zc Kejme.m, co się  dzie je ' 
w  w ielu S e jm ik a ch  na  w śch o d zie  w p ro s t  ju ż  b u n t u ­
ją c y c h  s ię  jp iw c iw  państw u n ie  było w s tan ie  o tw o­
rzyć im oczu? Czy i w y n ik i  w y b o ró w  i sk an d aliczn a  

.s&S.P°darka w  m ia s ta c h  i m ia s te cz k a c h  b. K ró le s tw a  
nic. 'd la n ich  n ie  m ó w ią ?

innych  pow odów  .podobnego po stęp o w ania  zna- 
leść u n ich  n ie  .mogę ja k  strach  przed d e m a g o g ją  l e - J  
w ico w ą , a ustępstw a przed  w lasu ą , a  ce l  lo ch y b a  n a ­
d z ie ja  w y b o ró w  k i lk u  k r e a tu r  p a r ty jn y ch  do R ad 
w  poszczególnych Jm oj& cow ościach , k tó re  zresztą 
w  t łu m ie  in n y ch  z g in a  bez -znaczenia.
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W y n ik  w y b oró w  w  P ru s z k o w ie  otworzy zapew ne 
ob szern ą  c l^ k u s ję .n a d  !nie,fofl,unnyni pro jektu . Ol.wo- 
rzyi ją  p. Ja n  M atyasik  w- • G los i dnśfarod u pisząikd;’! 

Zgodztó: się  może uąjjjto. c b y b a  -dokti yner, który ’ 
dla te o r j i  po św ięc ić  je s t  gotów n a jży w otn ie jsze  in te ­
resy państw a, narodu i kultury. Naród z in s ty n k ta m i 
życia!1 nie pozwoli ab so lu tn ie  w yrzucić  sio z za jętych 
w -ciafcu k i 1 ki&ęil et.n i o j*  k a m p a n  j i pozycji  n a  w scho­
dzie. K a c z e j  od rzu cim y 5 p rz ym io tn ik ó w , niż zre­
z y g n u je m y  z w ię k ^ ó ś c i  p o lsk ich  w W iln ie ,  L w o w ie .  
Stan:is'awo\\ iętyLiloku. L id z ie , ' c z y  P iń s k u .  Do tej

0 Sprawy w r ó c i m y i j ‘ź§5?cże, u w a ż a ją c  ją? za problem  
d z ie jo w e j doniosłości dla państw a.

Dziś  s y g n a liz u je m y  n iebezpieczeństw o.
M,My-ślm-y;!teraz wszysdy nad tem . jffk je  zażegnać. 

O p in ja  naródowarWotiiag-a g ę  wycżferpującvfch w y ­
jaśn ie ń .

SHąd dochodzą nas najzdrowsze myśli ?
W  „Widfipu i Pszcż.6ło’Ą “ polski chłop, stary sto- 

ja io w szćz y k  gospodarz z R y g lic  Jó z ef  No$ek pisze:
Żacfpe wybory, czyi.tę' do zaborczych  parlamela- 

tów, czy do S e jm u  U staw od aw czeg o  n.ie b y ty ;  lak 
'ważne, jaki te. T u  stanie  do w a lk i  o panow anie  
w Pols&e B ó g  i . s ż a ta n ,  - rozstrzygać w nie j  bę-

1 dzietny my.
; ( . ’» l b o  prawęla z R ogiem  tu k ró low a będzie  -  

a lbo szatan, k tóry  zaw ład nął ju ż  R o s ją .  TćTaz w ła ­
śnie  m y  ..śm ierdzące c h a m y "  b ęd ziem y .decydować, 
kto tu m a  b y ć  panem !,

Zan ta k  s traszną rzucihaą nam  •Qbrazj?;» żó popeł­
n iane  b lu ź n ie rs tw a  przeciw Bogu. za n ie v ,m n ie  pize- 
ianą  k re w  dzię.ci naszyęh, przyciśnięci* do ziem i stra-. 
s z liw ą  pietą  ustaw , gdy g in ie m y  z nędzy, ośm jeszęni 
śród narodów , m y B artk i .  W o jtk i .  M aćki,  otrzą- 

się" ze zm ory, bo*Czynu nadszedł czas!
Obóz W i e l k ie j  Polsk i  u ż y w a  nas pod sztandar 

-• C h rystusa  do ora w M a p S ! w szystk ich/ polsk ich  ucz c i­
w ych p raco w n ik ó w , do u tw orzen ia  jednolitego  
frontu dla o b ro n y  cudem  Bifekim  w skrzeszone j 
O jczyzny. *■

BraEcja pamiętajcie, że ty lko wyjąfkjtyyp ,\v w ie l ­
kie! i odstępach czasu B ó g  pośyla prosaki sw e clo n a ­
rodu w y b ran eg o , ab y  nie zginął.  A w łaśn ie , ,  teraz 
rozległ się prctyóęzy glos po O jczyźnie  nasze j :  ..Bu 
d u jm y  Obóz W i e l k ie j  P olsk i '
T a k ic h  . lozefów .W ocków  potrzeba n a m  ja k  n a jw ię ­

cej.  w tedy b ęd ziem y  sp ok o jn i  o byt nasze j O jczyzny.

Federalistyczne rozczarowań.a.
Pięciu posłów schwytano na gorącym uczynku 

zdrady głównej, ogromna organizacja wywrotowa zli­
kwidowana. Zdawałoby się, ż< społeczeństwo powinno 
lżej odetchnąć.

Prasa narodowa nie może sobie jednak pozwolić na 
pochwałę p. Ministra spraw wewnętrznych,

„Warszawianka" drukuje obszerne barazo streszcze­
nie programu i statutu organizacyjnego Białoruskiej 
W łościańsko - Robotniczej Gromady. Przytoczymy tutaj 
rozdział 1.

Rozdział I. programu B. W . R. G.: 
Samookreślenie narodów i międzynarodowa so­

lidarność pracujących.

1) Cały istniejący między państwam i narodami 
ustrój powinien być przebudowany na zasadzie sa- 
mookreślenia narodów.

2) S ł ojąc na gruncie samookreślenia narodów 
B. W . R. G uważa (liczyć) że wszystkie ziemie bia­
łoruskie powinny być złączone i zjednoczone (złu- 
czany i ohjadnany) w niezależną republikę pod wła­
dzą włościan i robotników.

Punkty zaś 3 i 4 rozdziału I. mówią o między­
narodowej solidarności pracujących dla stworzenia 
ścisłego związku socjalistycznego ludów europejskich.

„Kurjer Poznański 1 pisząc o tym „Podminowaniu 
Państwa" stwierdza:

Taki statui zestał zatwierdzony przez ministra 
„sanacji moralnej". Oczywiście na skutki nie trzeba 
było długo czekać.

Przybył nowy listek do wieńca zasług b. ministra 
p. Młodzianowskiego.

b h r .

ZDROW IE ROM ANA D M O W SK IEG O . Roman
Dmowski, któ-y od jakiegoś czasu cierpiał na stan za­
palny kości szczękowej, w sobotę ubiegłą podda* się 
operacji mającej na celu usunięcie ropowicy podżu- 
chwowej.

Operacji w lecznicy chi-urgicznej „'Omega" doko­
nał profesor Alfred Meissner w asystencji d-row Jo ­
zefa Laskowskiego, Wacława Łapińskiego i Włady 
sława Starkiewicza.

Przebieg rekonwalescencji zupełnie nomalny, chory 
szybko powraca do zdrowia.

Dział Organizacyjny.
Jak  zapowiadaliśmy, w niedzielę, dnia 16 b. m. 

odbył się w Poznaniu zjazd Obozu Wielkiej Polski 
wojew. poznańskiego i pomorskiego z udziałem człon­
ków Wielkiej Rady, mieszkających w tych wojewódz­
twach, ( *boinych i członków komitetów wo,“wódzkich 
całej dzielnicy zachodniej, (województw: pomorskiego, 
poznańskiego i łódzkiego) oraz Obożnych powiatowych.

Po Wotępnem przemówieniu oboznego dzielnico­
wego, P Zygmunta Plucińskiego, który między innymi 
wytłumaczył nieobecność prezesa wielkie; rady, Dmow 
skiego, nastąpiły krótkie a treściwe sprawozdania orga­
nizacyjne obożnych wojewódzkich, powiatowych, wzglę­
dnie obwodowych, z których wynika, że roboty orga­
nizacyjne postąpiły najdalej • są silnie zaawansowane 
w Łódzkiem,

W  dalszym toku zebrania przedstawiono instrukcje 
Wydziału wykonawczego W ielkiej Rady.

Po Zjeździe tym odbyło się posiedzenie Komitetu 
Dzielnicy Zachodniej, na którem zdali ze swych czyn­
ności sprawę kierownicy poszczegó nych działów pracy.

Jest bardzo znamiennem, że u boku żelaznej dziel­
nicy wielkopolskiej, przodującej zawsze w robotach 
narodowych, stanęła tym razem Łodi.

OboŹny fta tn. K raK ćw  p. Karol Hubert Rostwo­
rowski urzęduje u siebie (ul. św. Jana 20 parter) co­
dziennie od 4 — 5 Dopoł. 7 wyjątkiem świąt, niedziel, 
poniedziałku i środy.
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